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BARANOWTCZE — N arutow icza 36 — 1, f ilja  W ydawn. 
BRASŁAW  — W ilcza 8 — C. Lewin.
DRUJA — Kowkin.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W . Włodzimierowa. 
GRODNO —  N. Bass, Napoleona 11.
H O RO DZIEJ — K sięgarnia Kolejowa „Ruch*1.
K ŁECK  — Sklep „Jedność11.
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. MateckL 
ŁU NIN IEC — K sięgarnia Kolejowa „R uch11. 
MOŁODECZNO — K sięgarnia Kolejowa „R uch11. 
N IEŚW IEŻ —  ul. Ratuszowa — K sięgarnia Polska. 
NOWOGRÓDEK — K iosk St. Michalskiego.

N. fW IĘ O IA K Y  — K sięgarnia Tow. „Ruch11. 
OSZMIANA — K sięgarn ia  Spółdz. Naucz. 
PODBRODZIE — ul. W ileńska 15 —  T. Gurwicz. 
P IŃ SK  — Kościuszki 42, f ilja  W ydawnictw. 
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej. 
STOŁPCE — K sięgarnia T-wa „R uch11.
SŁONIM — Studencka 30, f ilja  W ydawnictw. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjació ł Oświaty. 
ST. ŚW IĘCIANY —  M. Lewin, Biuro Gazet , ui. 3 K 
SZARKOWSZCjZYZNA — M. Mindel, Skład apteczny. 
WOŁOŻYN — Liberman, K iosk gazetowy. 
W ARSZAW A — K iosk K sięgam i Kolejowej „R uch11.

a 23.

PRENUM ERATA miesięczna z odniesieniem 
i *  domu, lub z przesyłką pocztową 4 zł., za­
granicę 7 ił.  K onto czekowe PKO. Nr. 80.259. 
W  sprzedaży detal, cena jednego n-ru 20 gr.

O płata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamówionych nie 

zwraca. A dm inistracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co -do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. K om unikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. K ronika reklamowa m ilim etr 60 gr. W  num erach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem  
6-cioszpaltowy. A dm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń co domiejsca. Terminy druku A dm inistracji nie obowiązują. I

Miłe wychowania państwowego początki i koniec żałosny
KATECHIZACJA :

W tych kościołach, które fun­
kcjonują w Zlwiązku Socjal. Repu­
blik Radzieckich odbyw a się ka­
techizacja dzieci. Ksiądz mówi 
dzieciom o Panu Bogu. 1 chomaż 
ta katechizacja jest prowadzona 
*ak słabemi siłami, tak mieliczne- 
mi i z tak dużemi przeciw ień­
stwami, że do propagandy ateiz- 
•ttu, w którą angażuje się gigan­
tycznych obszarów  państwo da­
wniej zwane Rosją, stoi w  takim ; 
stosunku, jak ckliwa św ieczka J  
choinkowa w stosunku do reflek- ' 
tora w ielk iego pancernika mor­
skiego, rzucającego m atow e sw e  
św iatło na w ody oceanu, —  to 
jednak gdyby tej katechizacji za­
brakło, gdyby ta ckliwa św ie­
czka choinkowa zagasła, to skoń­
czyłaby się rola K ościoła na z ie - , 
nrach dawnej Rosji.

Kierunek ideow y póty istnie- ; 
je póki może oddziaływ ać na mło 
dzież, póki ma chociażby część  
m łodzieży za sobą. Z marnego
siewu może w yjść duży plon,
lecz gdy się nie przeznaczy ani 
ziarna na siew ...

NIE BYŁO USTROJU...

Nie było ustroju, któryby nie 
' dbał o  polityczne urobienie mło­
dzieży. średniow iecze miało
sw oich kleryków i gierm ków. Pań 
stw a monarchiczne i bezparla-
mentarnc, miały swoje szkoły
oficerskie, iw- których uczono mło­
dych ludzi, że w odpowiedniej 
chwili należy życie oddać królo­
wi. Ta zaszczepiona m łodzieży  
filozofja polityczna, m ogła być 
długa, lub krótka, piękna, lub pła 
ska, ale nie mogła istnieć organi­
zacja państw ow a, nie mająca
mniejszej, czy większej ilości m ło­
dzieży, urabianej dla pewnych  
ideałów, pryncypjów , pewnych  
zasaa moralnych.

b l o k  b e z p a r t y j n y , a  „l e -
GJON MŁODYCH".

W  szkole podchorążych pol­
skich w  Cuneo na emigracji, w y ­
rabiano kult walki o n iepodle­
głość, w  niezliczonych korpusach  
kadeckich i szkołach junkierskich 
wyrabiano kult cara, w okresie 
późniejszym  na całym św iecie, za 
czasów  rządów partyjn„ -  parla­
mentarnych, każda partja starała 
się jaknajwięcej m łodzieży w y­
chować dla siebie, dla swej ideo­
logii. Komuniści, Hitler, M ussoli- 
m nie znają .zadań (ważniejszych, 
jak ow o w ychow anie m łodzieży  
dla siebie, dla swej ideologji. Rzą 
dy pumajowe, Blok Bezpartyjny, 
starały się m łodzież w ychow ać  
przeciwko sobie, wbrew swojej 
ideologji.

Proszę porównać to, co się ro­
biło iw Polsce od  1926 r. i arty­
kuły „/Państwa Pracy" organu 
ideow ego „Legjonu M łodych11 or­
gan izacji przez kilka lat, ze w szy­
stkich sił popieranej przez p. 
Jędrzejewicza, organizacji całkiem  
oficjalnie uznawanej i ogłaszanej 
za „odpowiednik Bloku11 na tere­
nie młodzieży".

Marszałek Piłsudski oddał
sw e siły aby nam dai niepo­
dległość polityczną i n iepodle­
głość ideową. Siły sw e oddał,
by rozerwać polsko -  rosyjską
spólnotę ideolwą. „Legjon Mło- 
d y c i11 nawadniał nas pojęciami, 
hasłami, teorjami, w reszcie na- 
'wet słow nictw em , branem żyw - 
cem z bolszewizm u rosyjskiego. 
Pułk. Sławek tworzył Blok jako 
w spólną pracę w szystkich klas i 
zaw odów  tworzył go pod hasłem: 
»dobro państwa prawem naczel- 
nem“ „Legjon młodych" ów  „od­
powiednik Bloku" agitow ał za­
ciekle i zajadle za walką klas,

ropagow ał klasow y punkt w i­
dzenia. Nasz rząd starał się o do­
bre stosunki z Kościołem , żadna 
uroczystość nie odbyw ała się bez 
biskupa,' bez księdza. „Legjon

P R Z E D  J U T R Z E J S Z Y M  P R O C E S E M  W W I L N I E
M łodych" był zdecydow anie an- 
tyklerykalny.

„Legjon Młodych" nie w szę­
dzie był zresztą taki sam. Ale j 
nigdzie przy porównaniu tekstów ‘ 
deklaracji „Bloku" i „Legjonu" 
nie można byłoby się dom yśleć, 
że jedno ma być „odpow iedni­
kiem" drugiego!

PAN JĘDRZEJEWICZ , „LEGJON 
MŁODYCH"

Człowiekiem  najdalszym ideo­
w o  od „Legjonu" był p. Janusz 
Jędrzejewicz. On to za sw ego  
prem jerostwa Z a szereg o w a ł11 u- 
rzędnikólw, czyli podw yższył pen­
sje w yższym , obniżył niższym. 
„Legjon M łodych" był za „uraw- 
niłowką", histeryzow ał się jako 
„św iat pracy" przeciwko dygni- 
tarstwu, żetonom i synekurom.

Pan Jędrzejewicz nietylko po­
pierał „Legjon M łodych" ale w  
tern popieraniu stosow ał środki 
protekcyjne, które dem oralizowa­
ły  m łodzież, jak dawanie posad  
członkom tej organizacji, dawanie 
subsydjólw członkom tej organi­
zacji.

Pow stało zakłamanie po obu 
stronach. I minister i młodzież 
m ów iła co innego, robiła co inne­
go

Z UCZUCIEM ULGF
Z uczuciem ulgi i to ulgi prze- 

dew szystkiem  moralnej, możemy 
zawołać:

„Są jednak granice zakłamania 
w narodzie polskim". Pan Jędrze­
jewicz w  końcu końców kopnął 
organizację, którą popierał. Od­
czytał przed całą Polską „pokaja- 
nje", przyznał się do bankructwa 
swej polityki, do zmarnotrawienia 
dużego nakładu sw ych sił i ener- 
gji a także pieniędzy podatko­
wych.

Pan Z apasiew icz poszedł do 
P.P.S.

Pan Jędrycholwski zasiądzie 
pized1 wileńskim  sądem okręgo­
wym  oskarżony o komunizm.

Pan Jędrycliowski był w „Le­
gjon ie Młodych". Legjony Pił­
sudskiego odrywały Polskę od 
Rosji, pan Jędrychowski w szedł 
na drogę powrotną odrywania 
ideow ego od Polski ku Rosji.

Nie znam p. Zapasiew icza, nic 
nie wiem o moralnej wartości te­
go człowieka. Ale ucieszyłem  
się czytając jego list w „Robotni­
ku Polskim", że przechodzi do 
PPS.

Nie wyłączam , że zrobił to w  
celach m ściw ości, aby jaknajwię­
cej dokuczyć poprzednim swoim  
chlebodawcom . Powtarzam , że 
nic nie wiem o p. Zapasiewiczu, 
ale człowiek przystępujący io^ 
PPS nie jest jeszcze stracony d la 1 
Polski, a oczyw iście, że w tern 
stronnictwie dotychczasow a kla­
sow a i» proletarjacka frazeologja  
p. Zapasiew icza brzmieć będzie 
szczerzej niż za czasów  jego  
współpracy z p. Jędrzejewiczem , 
czy p. Kozłowskim. W chodząc  
do „frontu ludow ego11, PPS w e­
szła  coprawda na tę „drogę po­
wrotną", o której w yżej w spom ­
niałem, lecz mam nadzieję, że 
się na jednym z jej etapów  za­
trzyma.

W reszcie Jędrycho/wski. Kiedy 
po epizodzie z „Żagarami" pozy­
skał go „Kur. W il." dla pracy w 
swej redakcji, odrazu w różnych 
kwestjach zaczął na łamach tego  
pisma forsować stanow isko bol- 

i szew ickie. Pamiętam artykuliki 
j o Japonji, M ussolinim, o ficerach - 

emigrantach, w iele z nich zdradza 
ło talent pióra Jędrychoiwskiego.
I dlatego Jędrychowski wydaje mi 
się człolwiekiem szczerym, n,ie 
umiejącym siedzieć na dwóch  
stołkach. O czyw iście, że po sw o­
ich zajadłych atakach na mnie, 
otrzymał subsydjum, wyjeżdżał 
.zagranicę, ale pieniądze go nie

zmieniły. D owodem  tego, że za­
siądzie jutro na ławach oskarżo­
nych.

N ależę do pokolenia, które za­
pijało się ideologją i żyło ideami. 
M oże to niezdrowe, może przesa­
dne, ale w oczach m ego pokole­
nia św ięty  Franciszek, Hus, czy 
Lenin, mieli pewny przywilej sym - 
patji nad tymi, którzy „uzgadnia­
ją poglądy" stosofwnie do otrzy­
m ywanych subsydjów.

POCZĄTKI PROCESU WILEŃ­
SKIEGO

Ruch kom unistyczny, czy filo- 
kom unistyczny na gruncie w ileń ­
skim nie w yw odzi się  zresztą od 
państw ow o - jędrzejew iczow skie- 
go „Legjonu M łodych", lecz od 
katolickiego „Odrodzenia". O tern 
także zapominać nie należy.

Kilkuletnim czytelnikom nasze­
go pisma historja ta aż nadto jest 
znana. M łodzież „odrodzeniowa"  
przez dłuższy okres czasu reda­
gow ała w „S łow ie11 swój dział, 
podobnie jak teraz to czyni m ło­
dzież m ocarstwowa. Poniew aż  
w yłaniały się wśród niej n iepośle­
dnie talenty literackie, w ięc za­
proponowałem  w ydaw anie „Ża-

garów", m iesięcznika najmłod­
szych literatów. „Kur. W il." na­
tychmiast zaczął w ydaw ać sw o­
ją „Smugę". W  dniu 10 lutego  
1931 r. w „Żagarach" ukazał się  
artykuł p. Henryka Dem biń­
skiego, ów czesnego prezesa „O d­
rodzenia", krytykujący nasz ustrój 
społeczny w edług bolszew ickie­
go szablonu. W yw ołało to oczy­
w iście zdumienie, a tragi -  ko­
miczna sytuacja, w której nasze 
pism o się znalazło, w yw oła ła  g ło ­
śne echa, a niezrozumiałemu dla 
w arszaw iaków  w yrazow i „Żaga- 
ry“, stw orzyła nielada reklamę. 
M uszę się przyznać, że jestem  
entuzjastą poezji Teodora Śujnic- 
kiego, C zesław a M iłosza, niektó­
rych innych, którzy w „Żagarach" 
pisyw ali, jakkolwiek wielu czy­
telników „Słowa" nie podzielało  
m ego gustu. To też .nie chciałem  
się z „Żagarami" rozstać. Aie gdy 
mj przyniesiono znów  artykuł po­
lityczny, powiedziałem : nie.

Nie wiem coby było, gdyby  
,^Kur. W il." w  W ilnie nie było. 
Nie chcę twierdzić, że io moje 
nie powstrzym ałoby cały ten nurt. 
T o pew ne, że „Kurjerowi W ileń­
skiemu, który w ów czas zaw ołał

do „Żagarólw11: „Chodźcie do
mnie, ja gaszę sw oją „Smugę", 
chodźcie jaknajprędzej, u mnie 
będziecie mieli w szystk o , pienią­
dze, w olność i posady" —  odma­
wiam  charakteru dobrego peda­
goga.

W  ODOSOBNIONEJ CHACIE
W  kilka m iesięcy po w ypad­

kach w yżej wspom nianych (któ­
re obfitow ały zresztą w  szereg za­
jadłych ataków  na im oją osobę, 
jako leakcjonistę i gnębiciela m ło­
d zieży), pewnej nocy grudniowej 
1932 r. kroczyłem po śniegu, na 
naszych „Kresach", niedaleko 
granicy państw a nieprzyjacielskie 
go. Dotarłem piechotą do chaty 
odosobnionej od św iata, a za­
mieszkałej przez człowieka, ubra­
nego w czapkę zbiałym orzełkiem, 
szynel mundurowy i zbrojnego w  
karabin. Kolega tego człowieka  
w yszed ł na wartę, na której mógł 
spotkać przemytnika, bandytę, lub 
agitatora. M ogło się także zda­
rzyć, że jakichś kilku ludzi na­
padłoby na chatę i w tedy ten 
człow iek m usiałby się bronić, 
zw yciężyć, lub umrzeć. W szyst­
ko to nie tkwiło w  dale-

P ro je kt u sta w y o neutralności U .S  A .
NOWY YORK. —  Senatorowie 

Nye i Clark oraz deputowany Ma- 
vedck złozą dziś nowy projekt 
prawa o  neutralności bardziej ry­
gorystyczny, aniżeli projekt rzą­
dowy, a mianowicie proponujący 
wydanie ścisłych przepisów na wy 
padek konfliktu zamiast p tzosta­

wienia pełnomocnictw prezyden- ciętnej eksportu podczas pięciu 
towi. W edług nowego projektu lat; poprzedzających wojnę. Kre- 
embargo na broń wchodzi w życie dyty handlowe dla siron walczą- 
itutomatycznie nuychm iast po w y ( cych ulegają surowym ógranicze- 
powiedzeniu wojny. i n om. Ooywatelom Stanów Zjed-

W sorawie eksportu maierjałow ■ noczonych, poza kilkoma określo 
wojennych, projekt ustala zasad- j nemi wypadkami, zabrania się po- j 
niczy kontyngent w postaci prze-j dióżować w strefie objętej wojną

k i ej fantazji, lecz było m ożliw o­
ścią całkiem realną. W  oczeki­
waniu takich ew enem entów 1 czło­
w iek w mundurze z białym orzeł­
kiem siedział i czytał. Co czytał?  
—  Pism o, do prenumeraty które­
go „zachęcały" go w ładze, jako 
do pisma filo-rządow ego, czytał 
pism o orjentujące się dobrze w  
kwestjach sum dyspozycyjnych  
naszych m inisterstw, na które 
to sumy dyspozycyjne składały  
się przecież i pieniądze z w iosek  
położonych za tym lasem, w id­
nym przez okna. Czytał „Kurjer 
W ileński". Człowiek w  mundu­
rze, przyw ieziony tu z Królestwa, 
okazał się ćwierć inteligentem , 
zakochanym w  literaturze. Zaczę­
liśm y m ówić o W yspiańskim . 
Pokazał mi artykuł o W yspiań­
skim w  „Kurjerze W ileńskim"  
(nieskonfiskowanym) z dnia 18 

' grudma 1932 r. a raczej w  litera­
ckim dodatku „Piony", dodanym  
do tego numeru

W ojewództwo wołyńskie. Chło­
p i już nie śpiewają ukraińskich 
tkliw ych piosenek. N a weselach, 
(któ±e już odbywają, się ber mbu* 
łu  cerkwi) na, ch m in ach , n a  wie­
czornicach — słychać pieśni o 
Pudi -Uiiym, słychać m arsz Komso­
molców, pieśni o sowieckiej powie­
trznej flocie.

Ruchawki: po lasach chodziły
bandy z karabinam i m&szynowemi. 
W ojsko rozbiło je  N astąpiły  aresz 
towania. W  powiecie Kowelskian 
całe wsie są wyludnione. Zostały 
dzieci i starcy. W więzieniach peł 
no.

Białoruscy włościanie szepcą d 
niejedneni, w  swoich izbach i ła ­
źniach w  zimowe wieczory. Żło- 
piąc samogon opowiadają o ra jach  
przyszłego ustroju. Czytają stosy 
przemycanej bibuły Przygotowu­
ją  kró tk ie karab iny  o obciętych 
lufachJ
Artykuł w yrażał skrajny scep­

tycyzm

N A  F R O N C I E
WARSZAWA. Na podstawie wiadomości z różnych źródeł, P. A. T. O- 

głasza komunikat o sytuacji na frontach Abisynji z dnia 6 stycznia.
Na froncie północnym Włosi ujawniają działalność rekonesansową, w 

której biorą udział.
Po stronie abisyńskiej frontu panuje zupełny spokój, wobec tego, iż roz­

poczynają się święta Bożego Narodzenia, które obchodzone są w Abisynji bar­
dzo uroczyście.

Poseł angielski w Addis Abebie Barton potwierdza wiadomość o bom­
bardowaniu oddziału Czerwonego Krzyża, którego personel składał się z Egip­
cjan i Anglików. Na oddział ten rzucono bomby oraz ostrzeliwano go z kara 
binów włoskich. Personel cudzoziemski nie poniósł jednakże żadnych strat.

Na froncie południowym, według informacyj angielskich, prawie wszyscy 
przywódcy z różnych plemion ogadeńskich przeszli na stronę włoską. Korespor 
dent Reutera w Dolo widział na własne oczy, jak całe plemię, złożone z kilkuset 
wojowników, wraz z kobietami, dziećmi i całym dobytkiem, wyraziło swą ule­
głość władzom włoskim. — -**—  ——

Francusko-sowiecki układ handlowy
Pożyczka dla Z. S. 5. R.

PARYŻ. Dziś o godz. 17,30 minister handlu Georges Bormet oraz am ba­
sador sow ecki Potiomkin podpisał francusko-sowiecki układ handlowy.

Nowy układ wnosi pewne zmiany do układu z dnia 11 stycznia 1934 r., 
który zostaje zasadniczo wznowiony. M. in. ZSRR. zobowiązuje się do płacenia 
gotówką za obstalunki, poczynione w przemyśle francuskim. Z drugiej strony, 
wysokość obstalunków będzie bardziej sprecyzowana na okres całoroczny i bę­
dzie mniej więcej odpowiadać wartości importu sowieckiego do Francji. Bilans 
będzie ustalany co pół roku i wówczas będą dokonywane niezbędne wy­
równania.

PARYŻ. Havas donosi: z okazji układu francusko-sowieckiego powstała 
kw estja pożyczki w kwocie 800 miljono to fr., której Francja ewentualnie udzie- 
lflaby ZSRF

Uważają, że tego rodzaju operacje istotnie studjują obecnie poszczegól­
ne resorty ministerjalne, ograniczając się narazie do zebrania elementów natu­
ry informacyjnej. Jedynie gabinet jako całość mógłby jjowziąć decyzję w spra­
wie, mającej charakter handlowy, finansowy i Dyplomatyczny. Można przypu­
szcza, że Laval, minister finansów Regnnier oraz minister handlu Bonnet rozpa 
trzą powyż: ze zagadnienie na najbliższem posiedzeniu Rady Ministrów, które 
sprawę tę zadecyduje. »   _

Porozumienie chińsko-japońskie zawarte
SZANGHAJ. Agencja „Central News11 donosi: Nańkin i Tokio porozu­

miały się co do głównych podstaw  ułożenia stosunków chińsko - japońskich, 
| lecz nie ustalono jeszcze konkretnych zarządzeń. W brew pog*uskom ze strony 
I japońskiej nie ustalono jeszcze daty konferencji chińsko - japońskiej.

i rozczarowanie do w szy -
J S r Z  T S  ' ^ i e g o . c o  by/o „aszem p f o l i

in iem : W yspiańskiego, w łasnego  
| państwa, posiadania obszernych  
! terytorjow. Autora artykułu to

cych są ekspedjowane na ryzyko 
zainteresowanego rządu.

Nadużywanie flagi amerykań­
skiej przez st/ony walczące jest 
karane. W edle projektu przekro­
czenie tych przepisów karane 
jest 10-letniem więzieniem oraz 
grzywną do 10.000 dolarów.

Rygorystyczny charakter proje­
ktu ma sw e źródło w  wyniku śle­
dztwa specjalnego komitetu do 
zbadania spraiwy handlu bronią, 
któremu przewodniczy senator 
Nye i który jutro ma złożyć ra­
port z działalności towarzystwa 
Morgana w  okresie poprzedzają­
cym wzięcie udziału przez St. Zje 
dnoczone w wielkiej wojnie.

Nowy pancernik 
niemiecki

W ILH ELM SH A FEN . — P ancer­
n ik  „A dm irał von Spee1 powiększył 
szeregi niemieckiej m arynark i wojen­
nej. W yporność 10.000 ton. Je s t on 
trzecim  z  se rji krążowników „kie­
szonkowych11, k tó rych  bodowa była 
przewidziana przed 16 m arca 1935 r. 
kiedy to  Niemcy w3 powiedistały klau- 
z i le  wojskowe tra k ta tu  wersalskiego

w szystko znudziło, zm ęczyło, 
w szystko mu obrzydło. Artykuł 
był literacko niezły, ale nie u lega­
ło dyskusji, że bił we w szystko  
to, w yrażał niewiarę w to w szy ­
stko, co można było w iązać z 
imieniem i nazwiskiem : Józef P ił­
sudski, z ideałem: państw o pol­
skie.

Patrzałem na tego policjanta i 
na pism o, które z nabożeństwem , 
jako filo-rządojwe obracał w  rę­
kach. Cóż miałem mu pow ie­
dzieć. Lada chw ila z „karabin­
ków o obciętych lufach" upoety- 
zow anych przez literaturę, na któ 
rą kazano mu z jego pensji pła­
cić, za którą kazano płacić z tych 
w iosek za lasem, mogły się p osy­
pać kule, które m ogły zabić jego  
tow arzysza, stojącego na warcie.
TAK WYGLĄDAŁO WYCHO­

WANIE PAŃSTWOWE
Tak w yglądało  w ychow anie  

państw ow e. Jakiś koszm a-ny non­
sens. Pism o rządowe, poetyzują­
ce rewoltę tych iwiosek, które ten 
policjant jednocześnie obow iąza­
ny był „pacyfikować", gdy się  
burzą przeciwko sekw estratorom . 
A pieniądze wyduszane przez se-  
kw esPatorów  sz ły  na zapom og’ 
na takie utwory. Jakieś błędne 
koło.

Jutro w sądzie okręgowym  zo­
baczym y pannę Mutę D ziew icką, 
młodą pannę, niegdyś uczestnicz­
kę rekolekcyj S.S. Urszulanek, po­
tem przez „Odrodzenie" zw olen­
niczkę p. D em bińskiego, dziś o- 

. skarżoną. Linja jej w rogiego narrt 
cji odbyło się posiedzenie komitetu postępow ania, wydaje się mi i 
wykonawczego partji ludowców z u-' szanow niejszą i bardziej godną, i 
działem Gil Roblesa. Postamowiono' u- bardziej jakąś odpowiedzialną, 
tworzyć na przyszłych wjborach blok njż ów snobizm , który doprow a- 
z giupą miezalezns ch agrarjuszy i z dzał do rozsyłania po posterun- 
monarchistami Bęuzie to pierwsza kach żołnierskich, takich ,ak po- 
koałieja wyborcza wszystkich; partyj w yższe eksperym entów państw o- 
prawicowych: w HiszpaaijL w ego w ychow ania. Cat.

Konferencja morska
LONDYN. —  W znowiła dziś obra 

dy  konferencja morska.,
LONDYN —  M inister Eden zo­

s ta ł obrany przewodniczącym konfe­
renc ji m orskiej.

Przed wyborami 
w Hiszpanji

MADRYT. — W czoraj w Waleń-
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TA K  TEŻ MOŻNA SPOTK AC NOWY ROK...
K toś paftegłądając gazetę, rzuciw­

szy okiem na powyższy ty tu ł, w piea- 
wszej chwili będzie m iał wrażenie, że 
chodzi tu  o jakieś bardziej oryginal­
ne, bardziej awanturnicze- spędzenie 
nocy Sylwestrowej. I  zasadniczo nie 
omyli się. Tylko nie będzie to  spot- ' 
kanie Nowego Roku takie, jak ie so- j 
bie właśnie ozyteluik zaciekawiony, 
w swej bujnej wyobraźni, przedsta­
wia.. Bez aw antury z policją, i k ry­
minałem, bez p ikantnego  posmaku, bez 
brew erji na mieście, więcej — narwet 
bez tradycyjnego szam pana (horren­
daln i) i niemniej tradycyjnych balo­
ników, confetti i  serpeaitiu. A jednak 
spotkanie Nowego Roku niezwykłe, 
aw anturnicze i... piękne. Przedewszy 
stkiem  właśnie dlatego, że naprawdę 
piękne, chcę mu parę, chociaż spóź­
nionych, słów poświęcić.

Odbywa się obecnie w W ilnie, jak 
o tem piątkowe „Słow o" doniosło, 
K urs Instruk to rsk i W ileńskiej Chorą 
gwi H arcerzy, na którym  jest 32 ucze­
stników z W ileńszezyzny i Nowogród 
ezyzny. Uczestnicy ku rsu : nauczy­
ciele, studenai. uczniowie ostatnich 
klas gim nazjalnych, to  przyszli „pod­
harcm istrze", kierownicy pracy h ar­
cerskiej w terenie, to  — obrazowo się 
w yrażając — harcerski korpus oficer 
ski Okręgu Wileńskiego, w niedale­
kie j przyszłości. W  okresie, kiedy 
każdy „szanujący s ię "  młodzieniec 
zjeżdża na łono rodziny i przyjaciół, 
aby spędzić w pogodnej i beztroskiej 
atmosferze najweselsze z św iąt całe­
go roku, t>oh 32 zjechało się tu  do 
W ilna, wyrzekło się wszystkich świą­
tecznych rozrywek i mamusinych (lub 
żoninych — tak !) przysmaków — i 
pracuja. P racu ją z zapałem i poświę-
rarararni -ii .n .i . iim r a a c
Każdy myśliwy polski

Każdy miłośnik przyrody
Każdy miłośnik pięknej książki 

Każdy kulturalny dom polski 
winien posiadać księgę pamiątkową 

łowiectwa wschodniego

im iilló  IS CB 011 i £
wydawnictwo albumowe, bogato ilu­
strowane, 53 str. formatu in 4-° na pa­
pierze półkredowym w pięknej okładce 

artystycznej.
Artykuły polskich mistrzów literatury 
łow-eckiej, ilustracje mistrzów fotogra­

fiki myśliwskiej.
— ::— Cena zł. 5. — ::—

Do nabycia 
w Wilnie

w Administracji ,Słowa", Zam- 
kcw a 2,

w Księgarni Józefa Zawadzkie­
go, Zamkowa 22, 

w Księgarni Gebethnera i Wolf­
fa, Mickiewicza 7, 

w Księgarni Św. Wojciecha, Do­
minikańska 4, 

w W arszawskiej Spółce Myśliw­
skiej, Wileńska 10, 

w sklepie broni F. Zienkiewicza, 
Sw. Jańska 9, 

w W arszawie
w Administracji „Łowca Polskie­

go", N. Świat 35. 
we Lwowie

w Małopolskiem Tow. Łowiec- 
kiem, Ossolińskich 11.

Skład główny w Towarzystwie Ło- 
wieckiem Ziem Wschodnich w Wilnie 

P. K. O. Nr. 81.352.
(PP. Klijenci zamiejscowi wpłacający 
zgóry na konto P. K. O. Nr. 81.352 na­
leżność 5 zł. za 1 egzemplarz, nie po­

noszą kosztów przesyłki).

ceniem od rana  do wieczora, bo chcą 
przodować w robocie harcerskiej, k tó­
rą  mocno ukochali, bo chcą „oddać 
wszystko co ich —  Polsce"...

W ieczór Sylwestrowy t. z w. „bo­
gaty  w ieczór" spędzili na referatach, 
gawędach i dyskusjach. A noc? W łaś­
nie. O godzinie wpół do jedenastej, 
kiedy wszędzie Sylw ester „rozkręcił 
się już na całego", oni ruszyli na no­
cne ćwiczenia polowe. Kiedy* w całej 
Polsce w tej chwili tańczono, pito, 
bawrótio się do upadłego, w tę ,szaloną 
noc Sylw estrow ą" oni podzieleni na 
dwie zwalczające się pairtje, rozgry­
wali swoją skautow ą grę wojenną. W 
tej chwili kiedy w eałem W ilnie nie 
wznoszono innych okrzyków jak  toa­
sty  i w iwaty, w ypatryw ano tylko i 
atakowano stro jne  i wiole obiecujące 
maseczki, oni w Rowach Sapieżyń- 
skich zamienieni w słuch i w zrok po­
rozumiewali się nmówionemi hasłami 
i odzewami, wypatrywali n ieprzyja­
ciela, atakowali jego czuj Ki I patrole. 
Po to, by, kiedy zajdzie tego potrze­
ba tak  samo, może też w  noc sylwe­
strow ą w ypatrywać, podchodzić i 

1 zwalczać już nie urojonego, nie „czcr 
wonego, czy „niebieskiego" , ale p ra ­
wdziwego wroga, który przyjdzie i 
zakłóci spokój i beztroskę naszych 
noworocznych toastów i wiwatów. Po 
to czuwają.

i K iedy to piszę, przychodzi mi na 
myśl jedno, mam wrażenie dość tra ­
fne porównanie. Mimowoli zostawiam 
ich z bohateram i film u „Bengah z 
lansjeram i bengalskimi. Tak jak  tam 
ci s to ją  na straży  angielskiej potę­
gi i angielskiego ładu w dalekich 
Indjach, ta k  ci młodzi spraw ujący 
rząd .dusz naszej kresowej młodzieży 
sto ją  na straży  szlachetności i dziel­
ności tej. Polski, k tó ra  przyjdzie. 1 

'■ tak  jak  tam  01(1 England może być 
spokojna dopóki strzegą jej in te re­
sów nieugięci, jak  s ta l zahartow ani 
lansjerowie, tak tu  Rzeczpospolita 
może bez obawy patrzeć na swe wsebo 
dnie granice, dopóki kresową mło­
dzież harcerski ducti ożywia. Trzeba 
tylko koniecznie, żeby takiej młodzie­
ży było więcej.

Skautow ą grę wojenną zakończyła 
skrom na ale piękna uroczystość. Na 
parę m inut przed dw unastą rozpalono 
w ciemnym łesie buchające snopem 
isk ier ognisko. Punktualn ie o  dwu­
naste j kom endant kursu i komendant 
W ileńskiej Chorągwi H arcerzy w je ­
dnej osobie harcm istrz Czarny w ypo­
wiedział k ró tką  noworoczną gawędę 
i złożył wszystkim życzenia. N ie by ­
ło „tuszówT“  an i żadnych „sto  la t" . ..  
Tylko mocna, jęd rna pieśń „W szystko 
co nasze Polsce oddam y" popłynęła 
potężnym akordem młodych ust i 
serc wysoko, .wysoko ponad zielony 
stro p  lasu.

Czy nie piękne naprawdę spotka­
nie Nowego Roku, spotkanie, k tóre 
na długo pozostanie w pamięci i sei- 
cach jego uczestników?

St. Kondracki.

Bombardowanie wulkanu Nieudane wybory 
w FAL'u

WARSZAWA. — W  dniu 6 stycz­
nia 1936 r. odbyło się zebranie Pol­
skiej Akadem ji L ite ra tu ry  poświęco­
ne wyborom nowego akadem ika U lt­
ra tury  na miejsce ś.p. P io tra  C ho j­
nowskiego.

Po przedstaw ieniu przez pos-*czr 
góluycli akadem ików literatu ry  umo­
tywowanych kandydatur na pLtnic, 
przeprowadzono dwa kolejne głoso­
wania przewidziane w par. 23 regu­
laminu polskiej akadem ji litera tu ry  z 
dn ia 10 lutego 1935 roku  (dziennik 
urzędowy min. w.r. i o.p, nr, 2 z ro­
ku 1935)

Ponieważ żadna kandydatura nie 
uzyskała wymaganej regulaminem 3 /4  
głosów obecnych akademików litera ta  
ry, odroczono wybory w m ysi par. fe-3 
regulam inu na jeden miesiąc.

W ulkan M autia Loa na wyspie 
stolicy wysp hawajskich, Ililo.

H a vui, który od pięciu tygodni wyrzu ca strum ienie gorącej lawy, zagraża 
Próbowano otwór k ra te ru  zarzucić bombami z powietrza, co jednakże nie da 

lo żadnego rezultatu.

LONDYN. Dzisiejsza prasa angiel­
ska obszernie interpretuje sytuację wy­
tworzoną przez orędzie Rooseyelta i 
projekt nowej ustawy o neutralności.

Podkreślić należy, że opinja prasy 
angielskiej bynajmniej nie jest jednoli­
ta. Zdaniem niektórych dzienników, no­

wa polityka am erykańska uniemożliwia i który sprzyja Mussolim' emu, lecz rów-

Pożegnanie pik. Błe­
szyńskiego w Paryżu

PŚJRYŻ. — W  dniu wczorajszym 
am basador Chłapowski wraz z mał­
żonką w ydał śniadanie pożegnanie 
dla opuszczającego P aryż pułkowi'tka 
Błeszyński ego.

W  śniadaniu  tem wzięli udział: 
francuski m inister wojny płk. Fabry,

wprowadzenie w życie przez Radę Ligi nież i tak poważny dziennik, jak  „Daily ]0t,uictwa gen. Denain,
Narodów nowych sankcyj, a zwłasz­
cza embargo na naftę.

W  te r  sposób interpretuje mowę 
Rooseyelta nietylko „Daily Mail", który 
stale byl przeciwny zaostrzeniu sankcyj

stępca szefa sz tabu głównego gen. 
Georgeś, szefowie sztabów : arm ji — 
gen. Colson, m arynark i —  wiceadmi-

DEPESZE SPORTOWE Z OSTATNIEJ CHWILI.

N A  R IN G AC H  P O L S K I
Kompromitująca klęska Warszawy

W  T eatrze Nowości w W arszawie ksersk i pomiędzy Sokołem 

wobec 2000 widzów odbył się mecz b o , skim  a  warszawskim  C.N.S.

poznan-

Wygrał Sokół poznański w;stosunku11:5

Telegraph" wyrażający często poglą­
dy rządu. Nowa ptóityka Stanów Zjed­
noczonych faktycznie oznacza porzuce­
nie amerykańskiej doktryny swobody U 
mbrz | ra ł D uran t-v ieux  i lotnictw a — gen.

Prezydent Rooseyelt wykazuje obec i P uj°i szereg najwybitniejszych przed­
nie zdecydowaną wolę niedopuszczenia  ̂ stawicieli arm ji francuskiej z  gene- 
do tego, by Stany Zjednoczone zosta ły ' trałami SchweLssguthem, Gerodiasem i 
wciągnięte w jakąkolwiek wojnę, która ’ Pupinelem  na czele, oraz z kół urzę- 
wybuchlaby w  Europie. O ‘ile nowa d o -1 dowvch polskich członkowie ambasa- 
ktryna amerykańska równoznaczną m a ; (]v z' lnin Muhl.-temeni i  konsul gene-
być z bezwzględną neutralnością, to 
stanowić ona będzie punkt zwrotny w 
polityce zagranicznej Stanów Zjedno­
czonych.

„Daily Telegraph" przypomina da­
wne oświadczenia Baldwina, że nigdy 
nie zobowiązałby się do skrajnej polify

: ra lny  w P aryżu  K ara.

j W  czasie śn iadania wygłosili krót 
kie, lecz serdeczne toasty pożegnal­
ne am basador Chłapowski, m inister 

' F ab ry  oraz płk. B łeszyński PTzed 
śniadaniem  w salonach am basady rai-

KRAKÓW  —  Rozegramy w K ra ­
kowie mecz bokserski pomiędzy poli­
cyjnym  klubem sportowym  z K ato ­
wic a  krakow ską W isłą zakończył się 
zwycięstwem W isły w  stosnuKU 9:7.

BYDGOSZCZ. — W  tow arzyskim

Poznań zwycięża w turnieju 4-th miast
ŁÓDŹ. —  W  Łodzi rozegramy zo­

sta ł ciekawy czwórmiecz koszykówki 
czterech m iast: Poznania, Krakowa, 
Łodzi i  W arszawy. N ajlepszy poziom 
reprezentow ały bezsprzecznie Poznań 
i K raków . Poznań zwłaszcza impo­
nował zgraniem, drużyna jego zresztą 
oparta  była n a  zespole klubowym 
KFW .. W arszaw a zawiodła. Łódź do­

ki sankcyjnej, o ile nie wiedziałby, co ■ iiister ,woj F ab iy w im ieniu pre-
uczynią Stany Zjednoczone Amerykań-1 u d e k o Iw a ł p łk . B łe-
ska polityka neutralności, która nie z a - ' J , . . , , t
mierzą rozróżniać między stronami pro- , kom andorją L egp  Ho no-
wadzącemi wojnę, a nawet stroną trze- , roweJ> podnosząc w  serdecznych s o 
clą, wciągniętą do wojny, i gotowa jest j wach zasługi, jak ie płk. Błeszj ri.->L: 
traktować je jednakowo, nie ujawnia położył w Paryżu, zarówno jako przed

LUBLIN. —  W  meczu bokserskim i równieź checi wz!«cfa udziału w kon- staw icicl arm ji polsldej, jak  również
1 sultacji, przewidzianej w pakcie Kello- jako dziekan attaches wojskowy ch we 

ga „Daily Telegraph" przychodzi do F rancji, 
wniosku, iż w sytuacji, jaka wytworzy- ; 
la się jjo ostatniem orędziu Rooseyelta,1 
embargo naftowe nie może być sku­
teczne.

Zupełnie inne konkluzje wyciągają 
z mowy prezydenta Stanów Zjednoczo-

meczu bokserskim  Cuiayia inowrocła­
wska pokomała bydgoską A storję  w 
stosunku 10:6.

• •  •

drużyna bokserska związku strzelec­
kiego pokonała miejscowy Hakowi 
11:3.

piero w  ostatn im  meczu w ykazała pew 
n ą  formę.

Turniej w ygrał zasłużenie Poznań, 
k tó ry  ogółem odniósł trz y  zwycięst­
wa. D rugie miejsce za ją ł Kraków, 
(dwa zwycięstwa), n a  trzeciem  miej- 
sou znalazła się W arszaw a (1 zwy­
cięstwo), osta tn ie wreszcie miejsce 
zajęła Łódź (0 zwycięstw).

P łk. Błeszyński, dziękując zc. za­
szczytne odznaczenie, podniósł trady- 

I cyjne więzy, jak ie  off stu lecia zgórn 
w iążą we wspomnieniach każdego P o­
laka Legję Honorową z  najwyższem

nych „Manchester Guardian", „News polakiem odznaczeniem -— krzyżem 
Chronicie", „Mornlng Post" 1 „T im es" .; y i r tu t i  M ilitari.
„M anchester Guardian" zaznacza, iż J

1 | | _  _ •  |  f l e rw * io r* łd n y
l A i P f l l P I  Oóraeśląsk. konc.

.PROGRES* poleci

m . DguLL
W łis a i  bocznica: K ijow ski 8 U l 99?. 

D o rt i rcz im y  tomowa w woz.ch 
z .o lo m bo w iny ch  U c» piwnic*

KAŻDY ŚWIADOMY OBYWATEL 

JEST CZŁONKIEM LOPP

P.Nehring głównym sędzig na zawodach
kobiecych

W  dn. 1 i 2 lutego odbędą się w wiarskiego inż. Edw arda Nehringa. 
Sztokholmie pierwsze oficjalne mi- j To zaszczytne wyróżnienie je s t du 
strzostw a łyżwiarskie św iata pań w wodem wielkiego uznania d la  Polski 
jeździe szybkiej. N a zawody te  rrtię- za w ieloletnią i uwieńczoną pomyślne- 
dzynarodowa federacja łyżw iarska za mi rezu ltatam i działalność inż. N ehrin 
prosiła w charakterze sędziego głów ga n a  polu rozwoju łyżw iarstw a świa 
nego prezesa polskiego związku łyż- towego.

idąc po linii takiej logiki, możnaby po­
wiedzieć, iż prezydent, podzieliwszy j
świat na prawych i nieprawych, o zn a j- . nośd.. T aka polityka neutralności ze 
mia nieoczekiwanie, że obecnie trauto- i względów geograficznych i politycz- 
wać będzie obie strony jednakowo. W . nych zamieniłaby się na praktyczne za- 
istocie rzeczy wiadomo jednak — za- j rządzenie przeciw nieusprawiedliwionej 
znacza „Manchester Guard.",, że pierw wojnie.
sza część mowy Rooseyelta jest nie- W Paryżu wyrażana jest obawa, że 
mniej ważna i wskazuje w sposób pro- na wypadek wojny w Europie Stany 
sty i wyraźny, jakie jest jego stanow i-, Zjednoczone wykażą zupełną obojęt- 
sko wobec wojny włosko - abisyńskiej.! ność wobec ofiary napaści. Zdaniem 
O ile prezydent ogłosi em bargo na w y -1 „Manchester Guardian" atak prezydenta 
wóz materjalów wojennych i o ile p o - ! na „wichrzycieli wojennych" czyni takie 
zwoli wywozić naftę jedynie w ilo- j stanowisko Ameryki nieprawdopodob- 
ściach nie przewyższających wywozu z \ nem. Ograniczenie wywozu materjalów 
okresu pokojowego, to zarządzenie to wojennych, w ich liczbie też i nafty do 
przy równoczesnem uchwaleniu przez ilości wywożonej w okresie pokojo- 
Ligę em bargo na naftę byłoby równo- 1 wym, zapewni skuteczność embargo, u- 
znaczne z sankcjami o wielkiej skutecz- chwalonego przez Ligę Narodów.

~ ~ n n r  TinniBM

D r. Ignacy książę Żagiell |
Pierwszy Polak .u źródeł Nilu w/Abisynji

W chwili, gdy uwaga całego świa- śhibienie kilku żon, ks. Halim mial tyl- 
tć. skierowana jest na kontynent afry- ko jedną ks. Fatmę, którą kochał nade- 
kański, gdzie bohaterskie ludy Abisynji, wszystko.
walczą o niepodległość swej ojczyzny, Dr. Żagiell po ukończeniu studjów
pozwolę sobie przypomnieć i podać rozpoczął liczne • podróże w Celach na- 
krótką biografję dziada mego, pierw- ukowo - historycznych, które odbywał 
szego polskiego uczonego podróżnika, bardzo często w towarzystwie ks. Ha- 
którego stopa dotarła do źródeł Nilu, lima. Zwiedzi! on Amerykę, Australję, 
d r  Ignacego k s . Żagiella, członka wie- Archipelag MalajsKi, wyspy Hawajskie 
lu Akademij, Uniwersytetu Oxford- południową część Syrji, Indje oraz wy- 
skiego i wielu innych uczonych Towa- spy Oceanu Indyjskiego, 
rzystw zagranicznych, autora Historji W czasie tych podróży dr. Ignacy
Egiptu, Podróży po Abisynji i wielu Żagiell polował na dzikie zwierzęta, za- 
innych. mieszkujące dziewicze puszcze i rozle-

BIOGRAFJA. gle stepy i pustynie. Badał i zbierał
Dr. Ignacy ks. Żagiell urodził się cenne skarby' flory i fauny, poznając 

w roku 1827 w ziemi Kowieńskiej, pow. życie, zwyczaje i kulturę rozlicznych 
wiłkomierskiego, jako syn Antoniego, kontynentów Będąc znakomitym mv- 
marszałka szlachty pow. wiłkomierskie- śliwym i wybitnym strzelcem, specjalno 
go i matki Anny Nałęcz - Górskiej, ścią Jego było polowanie na’ Iwy i ty- 
dziedziczki licznych włości: Krukle, Po- grysy. Zbiory i trofea swe ofiarował 
wieryńcie i inne. Po ukończeniu gim. Brittisch - Museum w Londynie, Muze- 
w Wilnie dr. Żagiell wyjeżdża do słyn- urn w Paryżu i Narodowemu Muzeum 
nego wówczas uniwersytetu w Kijowie, w W arszawie. j
gdzie kończy z odznaczeniem wydział Po powrocie z jednej ze swych po-! 
medycyny, następnie udaje się do Pa- dróży został on zaproszony przez ks.  ̂
ryża, gdzie studjuje w Sorbonie i tam - Halima na dwór wicekróla Egiptu Meh-! 
że otrzymuje doktorat. W  dalszym cią- med Alego, gdzie posiadając tą rzadką 
gu studjuje w Oksfordzie i Londynie, na Wschodzie sztukę leczenia, zasły-i 
gdzie poznaje na uniwersytecie księcia nął jako znakomity lekarz - okulista. Za : 
Halima, syna wicekróla Egiptu Meh- zdjęcie katarakty Mehmed Alemu i ule- 
med Alego. Pomiędzy żagiellem a ks. czenie jego małżonki, otrzymał naj- 
Hałimem zawiązuje się wielka przy- wyższe odznaczenie — order turecki 
jaźń. Trzeba wiedzieć, że ks. Halim był „Wielki Medzidi". 
człowiekiem nawskroś europejskim, wy | Po powrocie ze Wschodu Żagiell 
bitnie kulturalnym, wykształconym i jak pisze w Paryżu dzieło medyczne „De 1 
na owe czasy, bardzo postępowym. Po- la phtisie pulmonaire dans 1‘Arabie ' 
mimo praw a pozwalającego mu na za- Pćtrće", za co zostaje udekorowany

Krzyżem Legji Honorowej.
Po wyjeździe z Paryża przebywał 

jakiś czas w Rzymie, gdzie za swą pra­
cę naukową otrzymał od króla włoskie­
go Wiktora - Emanuela odznaczenie, ś 

Ostatnią wyprawę odbył dr. Ża­
giell z ks. Halimem w latach 1864 — 
1865 do Abisynji, tudzież do źródeł Ni­
lu i po dwóch prawie latach stęskniony 
do kraju, jak sam pisze: „po długolet­
nim pobycie na Wschodzie stęskniony 
za rodzinnym krajem, wróciłem do u- 
kochanego nadewszystko Wilna". i

W Wilnie napisał i wydał nakładem 
księgarni Zawadzkiego szereg dzieł na­
ukowych, między innemi: Historję Egip 
tu w 2 tomach oraz Podróż historycz­
ną po Abisynji. i

W tym to czasie poślubił hrabiankę 
Marję Broel - Platerównę, córkę Fran- ; 
ciszka i Kazimiery z Kolowrath de ’
Rees‘ów z Szatejk, ziemi Kowieńskiej, 
osiadł na wsi pod Grodnem, nie prze­
stając śledzić ruchu naukowego i nie 
zatracając kontaktu z ówczesnemi po­
wagami świata kultury, nauki i swej 
specjalności, lecząc zupełnie bezintere­
sownie liczne rzesze okolicznych wło­
ścian.

Po krótkiej chorobie zmarł w W ar­
szawie w czerwcu 1891 roku, pochowa­
ny na Powązkach. Pozostawił córkę
i dwóch synów.

Chętnie przytoczę tutaj słowa prof. 
IJmiastowskiego: „Że gdyby dr. Ża­
giell nie był Polakiem i nie mieszkał w 
Polsce, to bezwątpienia byłby człowie­
kiem bardzo sławnym".

PRZEZ DŻUNGLE I PIASKI PUSTYNI 
DO ŹRÓDEŁ NILU.

I.
O swej ostatniej podróży, obfitują­

cej w szereg niebezpiecznych, a jednak

wspaniałych momentów, doktór książę 
Żagiel! pisze: „2-go września 1863 ro­
ku Jego Wysokość książę Halim, młod­
szy brat wicekróla Egiptu Saida^Basza, 
w czasie rannej u niego wizyty powie­
dział mi: „Czy wiesz, kochany dokto­
rze, jaki mam projekt. Wicekról życzy 
sobie, abym pojechał do Sudanu i objął 
nad nim rządy, daje mi zupełną władzę 
nad tyrn krajem. 1-go października za­
tem, na co się i wicekról zgadza, poje- 
dziemy na wojaż. Chcę zwiedzić Abis 
synję południową, następnie brzegi mo­
rza Czerwonego, Mekkę, Medynę, kró­
lestwo Szoa i kraje podzwrotnikowe, 
mam zamiar dotrzeć do źródeł Nilu, 
później zaś przez Gondaricoro wrócimy 
Nilem Białym do Sudanu na rezydencję 
do Khartumu.

Pojedziemy przez Suez, zwiedzimy 
Akaba, wodotrysk Mojżesza, część gó­
ry Synaj, Kossair i inne miejscowości 
nad brzegiem morza Czerwonego.

Weźmiemy z sobą sokoły, gdyż bę­
dziemy tam polowali na gazele, anty­
lopy, strusie i inne dzikie zwierzęta

Zobaczysz, kochany doktorze, te 
kraje wielce ciekawe! !

Znajdziesz w tej podróży niezawod- | 
nie wiele rzadkich egzemplarzy dla 
swych zbiorów, płazów koleopterów, i 
ptaków, roślin, a także rozmaitych zwie | 
rząt fauny środkowej Afryki. j

Z Kossair, gdzie będziemy robili 
poszukiwania szmaragdów, tam gdzie 
mój ojciec, a przed nim Faraoni, P to lo -, 
meusze i Persowie ich szukali, udamy j 
się do Dżedy, Mekki i Medyny. i

Powiedz Ramisowi Beyowi, aby ci 
przeznaczył dobrego dromadera do ja­
zdy i dał Beduina Ibrahima, który bę­
dzie wiernie ci służył. Weź ze sobą 
strzelbę do polowania na dzikie zwie­

rzęta pustyni. „Preparez tout cher do- 
cteur pom le vogage, ensuite deniain 
matin venez me voir, apportez avec 
vous les cartes geographiąues de l‘Afri- 
que et du littoral de la mer Rouge, 
nous y ferons 1‘etude sur notre voyage 
projete".

Tak się też i stało, ekspedycja uda­
ła się z Aleksandrji przez kanał Suezki 
do Mekki — po krótkim pobycie w i 
świętem mieście, wyprawa udaje się 
przez morze Czerwone do malowniczej 
zatoki Tadziura, skąd już bezpośrednio 
podąża do ówczesnej stolicy Abisynji,1 
miasta Ankobar. Ekspedycja była nader 
gościnnie i z patosem charakterystycz­
nym gościnności wschodniej, właściwej 
Abisyńczykom podejmowana, przez ów 
czesnego władcę Abisynji Negusa So- 
ha - Salassi króla Szoa, który udzielił 
nietylko gościnności, ale dał przewod­
ników, którzy poprowadzili wyprawę 
do tajemniczych i osnutych legendą 
źródeł Nilu.

W yprawa po licznych przygodach i 
niebezpieczeństwach doszła ao jeziora 
Uskobra (obecnie jezioro W iktoria), 
skąd Nilem do jez. Alberta (M wutan), 
następnie płynąc w dół Nilu, ekspedy­
cja wróciła do Kairu.

NA DWORZE NEGUSA.

W czasie pobytu w Abisynji był dr. 
Żagiell przyjęty przez Negusa, oto jak 
wyglądała audjencja:

U wejścia do siedziby królewskiej, 
gdzie stały pałace monarchy, król, w 
stroju świątecznym, przyjął księcia ni­
sko mu się kłaniając i wzajemnie odeń 
odbierając ukłony. Sahle - Sałassi, był 
to 41-letni mężczyzna, słusznej urody 
kształtnej figury. Dobroć charakteru

malowała się na jego twarzy o rysach 
regularnych, mógł nawet uchodzić za 
wcale przystojnego, o ile nim może być 
czowiek plemienia środkowej Afryki. 
Król ubrany był w togę białą z pąso- 
wemi brzegami, podobną do owej togi, 
jaką miał na sobie Juljusz Cezar, gdy 
ginął z ręki Brutusa w senacie. Na szyi 
króla wisiał szczerozłoty łańcuch, wy­
sadzany drugiemi kamieniami, zakoń­
czony zaś był wielkim krzyżem, sym­
bolem chrześcijaństwa. Weszliśmy wol­
nym krokiem przy dźwiękach jakiejś 
niezrozumiałej muzyki piszcząco-brzę- 
czącej, aż na koniec trzeciego podwó­
rza czy też zagrody, król, książę Tau- 
gon Hebit Remis - Bej Raszyd i ja we­
szliśmy wszyscy do wielkiej okrągłej 
sali, w której na prawe stał tron kró­
lewski, zaś naokoło ścian sali — 260 
murzynów silnie zbudowanych, nie ma­
jących na sobie innego ubrania prócz 
fartuchów białych i fezów czerwonych 
na głowie.

Król mówił językiem etjopsko - a- 
rabskim, djalektem mieszanym. Nastą­
piła ceremonjalna prezentacja i kon­
wersacja Książę przedstawił nas poko- 
lei, a król każdemu rękę podawał. Usły­
szawszy mój tytuł d-ra, z wiel- 
kiem uszanowaniem mnie się ukłonił, 
gdyż w tym kraju, jak i wogóle we 
wszystkich państwach wschodu, dokto­
rowie są bardzo szanowani i poczyty­
wani za pochodzących od Boga".

Negus zaprosił d-ra Żagiella na spe­
cjalną audjencję i mając duże zaufanie, 
radził się doktora o swoje oczy i o 
zdrowie syna i córki. Następnie rozpy­
tywał się urzędowo skąd dr. Żagiell 
pochodzi i jak nazywa się jego ojczy­
zna. Bardzo bolał i serdecznie wspól- 
czuwał, gdy się dowiedział, że Fotska
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W terenie i na forach
W iLNO, 7 stycznia, j 

W skutek nieuwagi  zamieścil iś-  ] 
my wczoraj  .pod kliszą, p rzeds ta-  i 
wiającą znaną  polską mistrzynię ' 
w jeździe szybkiej na lodzie Zofję 
Nehr ingową,  oraz mistrza Polski 
Janusza  Kalbarczyka,  podpis ,  któ­
rego nam dosta rczyła  wraz z kli­
szą odnośna  polska agencja.

P o d p is  ten zawiera  szereg n ie ­
śc is ło śc i, wymaga jących  sp ro s t o ­
w an ia .

Brzmiał on:
"W W iedniu sensację wywołał 

s ta r t  znanej polskiej łyżw iarki Zo­
f i i  Nehringowej n a  dystansie 
10.000 m, Nehringową osiągnęła 
znakom ity wynik — 23:18,5 sek. 
Je s t to  pierwszy rekord kooiecy 
św iata n a  tym  dystansie.

N a zdjęciu Nehi rugowa, uszczę­
śliwiona wynikiem swego biegu 
dziękuje za powinszowania swemu 
partnerow i Kalbarczykowi, k tó ry  
razem  z n ią  startow ał, jednak  z

Marsz szlakiem Ii-ej brygady legjonów
W  dniach 13 do 16 lutego rb. do­

rocznym zwyczajem odbędzie się w 
Polsce marsz szlakiem drugiej brygady 
legjonów. Program marszu został już 
ustalony i przedstawia się następująco:

Dnia 13 lutego wymarsz ze Słobody 
Rungurskiej (Berezów Wyżny) i przy­
bycie do Kosmacza, gdzie nastąpi no­
cleg

Dnia 14 lutego przemarsz Kosmacz 
— żabie i nocleg w żabiu.

Dnia 15 lutego przemarsz żabie — 
JWorochta, gdzie nastąpi zakończenie 
marszu.

Dnia 16 lutego odbędzie się w Wo- 
rochcie szereg imprez zimowych, orga­
nizowanych przez miejscowy komitet, 
Polski Związek Narciarski oraz polskie 
Tow. Tatrzańskie w Stanisławowie.

W śród wielu nagród, przeznaczo­
nych d!a zwycięzców marszu, znajdują 
się: nagroda przechodnia pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, 
nagroda przechodnia Polskiego Związku 
Narciarskiego, nagroda przechodnia B. 
G. K., nagroda przechodnia dowódcy 
11-ej dywizji piechoty, nagrody kół nuł- 
KOwych itd.

Uroczystość w  dn. 12 b.m.
WILNO. W niedzielę, w dniu 12 

stycznia z okazji uroczystości ku czci 
Najświętszej Rodziny we wszystkich ko 
ściołach wileńskich odbędą się solenne 
nabożeństwa.

Wiec przeciwko gwałtom litewskim
w Swiącianach

Ambasador Francji na po­
lowaniu w Woropajewie

POSTAW Y. — W  dnin 5 b.m. „ .
, , . , wzięli udział członkowie Związku Ofi-przvbył ze s^o iem  natblizszem  otoczę t , n  r» j  z- ^. “ \  J n / cerów Rezerwy, Podoficerów Rezerwy,

mein do Wooropajewa am basador Re- j Związku Rezerwistów i Inwalidów. Ze- 
publiki F rancusk ie j w W arszawie P -i braniu przewodniczył wiceprezes Fe- 
Leo.n Noel. P . am basador przybył do (

ŚWIĘCIANY. Dnia 6 bm. w Swię- nym przez rząd Litwy Kowieńskiej na- 
cianach w lokalu Wydziału Powiato- szym rodakom, zamieszkałym na Lit- 
wego odbyto się protestacyjne zebranie wie. Oświadczamy i zapewniamy, że 
przeciwko uciskowi, stosowanemu gotowi jesteśmy w każdej chwili bro- 
przez rząd kowieński na Polakach, za- nić praw naszych braci. Całkowicie przy 
mieszkałych w Litwie. W zebraniu tączamy się do rezolucji wileńskiej,

Św ietna w yniki N orw e g ów
na mistrzostwach łyżwiarskich

m ajątku  hr. K onstantego Przeździec 
kiego i  weźmie udział w polowaniu w 
lasach woropajewskich.

OSLO. W  niedzielę rozpoczęły się 
w Oslo łyżwiarskie mistrzostwa Nor- 
wegji w jeździe szybkiej.

* **

Zarząd grodzki Związku 
Rezerwistów

WILNO. — W  dniu 1 stycznia j 
1936 r. zorganizowano zarząd grodz­
ki Zw. Rezerwistów w W ilnie. P reze­
sem został obrany p  .dyr. Stanisław  
Jankowski.

deracji Kazimierz Piasecki. Przema­
wiali: Stanisław Maszczyk, Bolesław 
Goślinocki, Władysław Jodko i Ludwik 
Jonat, który odczytał następującą rezo­
lucję, przyjętą przez zebranie:

„Zebranie w dn. 6 stycznia 1936 r.

powziętej w dniu 5. 1. 36 r. Zaznacza 
my, że społeczeństwo powiatu świę- 
ciańskiego, który wydal Wielkiego Sy­
na — Wodza Narodu Polskiego, nie 
pozwoli, aby krzywdzono naszych bra­
ci poza granicami naszego państwa. 
Wzywamy wszystkie organizacje i spo­
łeczeństwo na wiec protestacyjny, któ­
ry odbędzie się w dniu 12 bm. w Świę- 
cianach, aby jaknajgoręcej zaprotesto-

w Święcianach w lokalu Wydz. Pow., wać przeciwko postępowaniu rządu ko- 
sktadające się z członków Zw. Ofic. wieńskiego w stosunku do naszych bra- 
Rez., Poaofic. Rezerwy, Zw. Rezerwi- ci zamieszkałych na Litwie", 

j stów i Zw. Inwalidów, protestuje prze- Na zakończenie odśpiewano „My I 
ciwko gwałtom i krzywdom, wyrządza- Brygada".
mm

KRONIKA WILEŃSKA

OSLO. W biegu łyżwiarskim na 500
W biegu na 5.000 mtr. zwyciężył j mtr. o mistrzostwo Norwegji pierwsze

P O D  Z N A K I E M  K R A Ż K A

TEATR MUZYCZNY
L U T N I A "•>

D i i  i
„Rose- Marle*

J n t r o

,W  Wilnie życie wrel*

powodu złego stanu lodu osiągu _ j jyiathiesen w czasie 8:34,3 sek. przed ! miejsce zajął Engnestangen 44,1 sek, 2) 
nienalejpszy wynik 18:52,6 sek. staksrudem  8:37,9 sek. i Ballangrudem ! Harry Haraldsen 44,5 s., 3) Georg

N azy w an ie  w y n ik u  N e h r in g o -  8:40,9 sek. Czwarte miejsce zajął Car- j Krog 44,8 s., 4) Hugo Nygren 45 sek.,
W tj „ z n a k o m ity m "  je s t g ru b ą  p rze  sten Christiansen — 8:48,5 sek. I 5) Staksrud 45,2 sek.
s a d ą , po  p ie rw sz e  d la te g o , że b y -  ' 
ła  o n a  p ie rw sz ą  k o b ie tą , k tó ra  
(o fic ja ln ie  p rz y n a jm n ie j)  s ta r to w a  
ta  n a  ły ż w a ch  n a  p rz e s trz e n i 10 
kim ., w o b e c  czeg o  nie m am y  ż a ­
dnej sk a li p o ró w n a w c z e j. N a to ­
m ia s t p o ró w n u ją c  jej czas  z p rz e ­
cię tn y m  w y n ik ie m  m ęsk im , np . w  KATOWICE. Dnia 5 i 6 bm. miały i wyjątkowe zainteresowanie
tym  w y p a d k u  K a lb a rc z y k a , n a leży  sję odbyć na sztucznym torze w Ka- sem Niemcy w ostatniej chwili ódwo- Osiągnąć - to może z łatwością, 
p rzy p u sz cz ać , Że a lb o  s a m a  N eh - j towicach dwa mecze hokejowe pomię- j łali swój przyjazd. Organizatorzy za- stosując nieporównany puder fraucu-
r in g o w a , a lb o  ja k a k o lw ie k  in n a  j dzy reprezentacją Berlina, a reprezenta-i wodów śląski Okręgowy Związek ho- sklej m arki FQ R V IL CINQ FLEURS,
ły ż w ia rk a  b ez  (w iększego  w y s iłk u  | cją śląska wzmocnioną polską trójką keja na lodzie za pośrednictwem poi- k tó ry  uczyni jej cerę świeżą, delikat-
p o le p szy  ten  w y n ik . | olimpijską. Mecze zostały szumnie za- skiego komitetu sportowego w Berli-

Berlin odwołał w ostatniej chwili 
występ hokeistów

Powodzenie 
u mężczyzn___

■ zyskuje tylko ta  kobieta, k tó ra  dla 
Ty mc za- I°b  oczu zawsze je s t ponętna i uro

iii

WTOREK
Dn* 7

L ac jio i
J u t r o ’

Seweryn*

Wschód sUfics i .  7.44 

l t t \ 6 4  tla ń ta  g 3.05

KLĘSKA OXFORDU.

c ż a s  "K a lb a rcz y k a  n a  ty m  d y -  , reklamowane. Wywotaty one na Śląsku
s ta n s ie , w o b e c  p o zio m u  p o lsk ie j j -------------------
ja z d y  sz y b k ie j na lodz ie , je s t  r a -  
czej b . d o b ry . j

U sp ra w ie d liw ia n ie  go  złym  s ta -  J WIEDEŃ. Rozegrany mecz hokejo- 
nem  lodu , sk o ro  ró w n o c z e śn ie  n a  wy pomiędzy Wiener Eislauf - Verein, 
tym  sam y m  lo d z ie  N e h rin g o w ą  u -  a drużyną studentów  z (M ordu dai 
zy sk a ła  w y n ik  „ z n a k o m ity "  z a k ra  
w a n a  iro n ję  i n iem a  se n su .

U w ażam , że re k la m ia rsk o  - 
se n sa c y jn e  in fo rm o w an ie  p u b lic z ­
nośc i o w y n ik ac h  n a sz y c h  z a w o d -  
a .k ó w , p o w o d u je  p ó ź n ie js z e  ro z ­
c z a ro w a n ia  i z n iec h ęc a  do s p o r ­
tu  w - »•

 »«0»«------

3.300 zgłoszeń na 
zawody hippiczne 

w Berlinie
BERLIN. Niemieckie Biuro informa­

cyjne donosi, że na międzynarodowe 
konkursy hippiczne, jakie odbędą się 
w hali berlińskiej w dniach 24 b. m. 
— 2 lutego, napłynęło 3.300 zgłoszeń.

W zawodach wezmą udział trzy peł­
ne ekipy zagraniczne, mianowicie: 
Italji, Polski i Chili, ponadto po kilku 
jeźdźców ze Szwecji, Norwegji, Danji 
i Austrji.

W konkursie o >Puhar Narodów star 
tować będą łącznie z Niemcami — % 
pełne ekipy.

W konkursu ujeżdżenia konia star­
tować Dędą wszystkie konie niemiec­
kie, które wchodzą w grę dla turnieju 
olimpijskiego.

wynik 9:2.

HINDUSI WYGRYWAJĄ.

BERLIN. Drużyna hinduskich hoke­
istów z Anglji pokonała w hokeju ber­
lińskich akademików 3:2 (1:0).

nie i naszych władz konsularnych po­
czyniły usilne starania u wiadz sporto­
wych Rzeszy o doprowadzeni^ tych 
spotkań do skutku, jednakże bez powo­
dzenia. Wódz sportu niemieckiego u- 
znat, że drużyna niemiecka jest zbyt 
siaba, by mogła zaryzykować obronę 

i hokeja niemieckiego w Polsce.

nie matową i aksam itną. Używając 
zaś stale wody toaletowej FORYIL, 
otoczona będzie zawsze czarownym, 
podniecającym zapachem pięciu wy­
branych kwiatów i  przekona się 
wkrótce, iż te  dw a nieodzowne środ­
k i kosmetyczne oddają je j nieocenio­
ne usługi.

Ju tro  zaćmienie księżyca
WILNO. - -  W  dniu 8 b.m. t.j. można obserw ow ać, n a tu ra ln ie  je- 

jutro, nastąpi całkowite zaćm ie- I śli pogoda dopisze, między godzi 
nie księżyca. Zjawisko to będzie ' ną 16 a  22.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U. S. 3 .

W WILNIE
Ciśnienie średnie: 753.
Temperatura średnia: +2 .
Temperatura najwyższa: +3 .
Tem peratura najniższa: + 1 .
Opad: —
W iatr: południowy.
Tendencja: spadek ciśnienia.
Uwagi: pochmurno.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w  Warszawie.
Po mglistymi i  chmurnym ranku, w 

ciągu dnia rozpogodzenie, lecz w go­
dzinach popołudniowych wzrost za­
chmurzenia, począwszy od zachodu 
k ra ju . Nocą lekki mróz, dniem tempe­
ra tu ra  w pobliżu zera. S łabe w iatry  
z  kierunków  południowych.

(płatek w Federacji 
i w K.P.W.

W II NO. — W  dliii! 4 stycznia r. 
b. w lokalu F ederacji odbył się opł 
tek dla niezamożnych i bezrobotnych 
członków związków sfedarowanych. 
Do licznie zebranych byłych wojsko­
wych przemówił prezes zarządu woje­
wódzkiej, federacji gen. Osikowski, ży 
cząc, wszystkiego najlepszego i skiero 
wując serca i uczucia biesiadników do 
rodaków prześladowanych na Litwie. 
O płatek zorganizował komitet, powo­
łany przez sekcję ku lturalno - społe­
czną FederacjL

Również w  dn iu  4 stycznia, o godr. 
18-ej w sali K P\V  — Ogniska odbyła 
się uroczystość przełam ania op ła t­
kiem członków tej organizacji. Urocz 
stość tę, poza tłumnem przybyciem 
członków K P\Y, zaszczycił swoją obe 
ciiością p. wojewoda wileński Ludwik 
Bociański, p. dyrektor kolei państ­
wowych w W ilnie inż. Kaz. Fałkow­
ski. Ponadto obecni byli naczelnicy 
wydziałów i władze K PW .

* • *

Drużynowe mistrzostwo 
Polski w  boksie

I.K .P . BLJE I.K łB 12:4

ŁÓDŹ — W  Łodzi rozegrany zo­

sta ł w niedzielę mecz bokserski o d ru  WILNO. W  ciągu ostatnich p a ru ; jak np. znany „profesor** złodziei So-
żynowe m istrzostwo Polski pomiędzy j dnj uczba kradzieży w mieście wzrosła j lecznik, porywacz dzieci Chane-Bob- 
niistrzem okręgu łódzkieg-o IK P , a  m i ; tak nieproporcjonalnie, że aż zwróciło kes i inni.

Liczba kradzieży, a amnestjowani

Staraniem  Rodziny Zw. Rezerwi­
stów' w Wilnie, a głównie wieeprzc- 

j wodniczącej K ara  — Gorgovich i
-------------  skarbniczki p. Jan in y  Borkowskiej u-

PRZYBYLI DO HOTELU ! rz ;P l/-o n o  choinkę d la  dzieci biednych
„ST. GEORGES". , rodziców, członków Zw. Rezerwistów.

Strelec ze Słonima, Dzierdziejewski W  czasie uroczystości św. M ikołaj roz 
Bohdan, agronom, Kupcyński Tad., dawał podark i <łzdeciom, za co dzieci
adw. ze Lwowa, Grzymała Kajetan z rewanżowały się deklamacjami, śpie-
Nowogródka. i waniem i tańcam i. Ogółem przybyło

140 dzieci.

strzem  okręgu śląskiego IK B , zakoń­
czony' zdecydowanym zwycięstwem 
drużyny łódzkiej w  stosunku 12:4.

N O W O Ś C I

Franciszek Olechnowicz

| I R D J %  L A T
w szponach 6. P. U.

C en i eg iea p U rza  1 zł. 80 gr.
Do nabyci* we wszyłtkich księgar­

niach wileńsslch.
Skład główny n » u t» n :  LudwUłrska 

____________ Nr. 11, m. 18.

to specjalną uwagę władz policyjnych.
Zwiększenie się kradzieży pozosta­

je w związku ze zwalnianiem naskutek
amnestji więźniów kryminalnych, w śró d . żo kłopotów i dłuższy czas nie sposób 
których są b. niebezpieczni przestępcy, I ich było ująć.

Trucizna w  pokarm ie
WILNO. Przed kilku dniami noto­

waliśmy, że przy ul. Stefańskiej po 
spożyciu kiełbasy zatruło się 6 osób.

Wczoraj zaś znowu zdarzyły się 
dwa podobne wypadki, a mianowicie 
przy ul. Ciesielskiej, gdzie po spożyciu 
kiełbasy zatruła się 65-lełnia Aleksan-

jest pod jarzmem zaborczem i że na- szlachetnito moralnemi dogmatami reli- żeni i daje im ziemię, którą żony wo- wielką zagadką starożytnych i średnio- 
ród polski jęczy w niewoli. i gji Chrystusa, — te zaś plemiona, które jowników razem ze służącemi i dziećmi wiecznych czasów. Za czasów najdaw-

DYŻURY APTEK:
Dziś w  nocy dyżuru ją  ap tek i: So­

kołowskiego (Ty zen hauzowska 1), 
Mańkowicza (Piłsudskiego 30), Jun- 
dziłła (M ickiewicza 33), N arbu tta  

( (Św. Ja ń sk a  2), Zajączkowskiego (W i 
Ponadto z Łukiszek wyszli prawie toldowa 22), P ak a  (Antokolska 42), 

wszyscy głośniejsi włamywacze, którzy S zan ty ia  (Legjon owa 10). 
w swoim czasie przysporzyli policji d u - 1 -------------------

TEATR I MUZYKA
| — T ea tr  Muzyczny „ L u tn ia" . „R.0
| se M arie"  ukaże się dziś o godz. 8 
i m. 15 wiecz. z  Bestani, M artów ną i 
j  Wawrzkowiczem w rolach głównych. 

Barwne to widowisko urozm aicają 
produkcje baletowe w układzie J .  Cie­
sielskiego.

—  Rewja noworoczna „W  W ilnie 
życie w re !" . Ju tro  g rana  będzie re ­
wja noworoczna „W  W ilnie życie 
w re !"  z udziałem w szystkich zespo­
łów teatru . W ytworny program  rew ji 
zyskał ogólne uznanie.

— „M ały gazeciarz" widowisko 
d la dzieci i młodzieży. W  niedzielę 
najbliższą o godz. 12.15 ukaże się po 
raz osta tn i interesująca sztuka W. 
Stanisław skiej „M ały gazec iarz", po

Teatr Pohulanka

•*

Dzli a  godz. 6 wiecz.

luililiwt B illif itn "
Jutro  o gadz. 8.15 wlecz.

K o n c e r t  
Grzegorza Ginzburga

dra Tursejko oraz przy ul. Żelazna 
Chatka 19, gdzie uległ zasłabnięciu po 
spożyciu kiełbasy 9-letni Jan Zachare­
wicz.

Zatrutych z uwagi na ich stan od­
wieziono do szpitala św. Jakóba.

niejszych wielu biografów uczonych i 
podróżników robiło wyprawy celem ■ 
odkrycia źródeł Nilu. Pierwszym prze­
błyskiem wiadomości o źródłach Nilu cenaeh jaln ie uiakich.
były opisy Portugalczyka Jana Rui de • J
Sussa, który dotarł do równika i wydał j _  TEATR MIEJSKI NA POHU-
mapę tych krain w 1526 r., lecz nie- ’ LANCE. Dziś, we wtorek dnia 7-go

U dalszym ciągu dr. Żagiell opowia r.ie uznały praw chrystjanizmu, wed- uprawiają. Dzieci wychowują się na 
dał królowi o swojej ojczyźnie, wa- ług wyobrażeń Abisyńczyków chrze- koszt skarbu państwa, a doszedłszy I. 18 
leczności i męstwie Polaków i o pró- ścijan, zniszczyły w sobie zarody u - ; wstępują także do wojska, słowem jest 
bach odzyskania ojczyzny: z szacun-' czuć moralnych i szlachetnych, k tó re ' to osobna kasta wojennych ludzi, 
kiem i nisko się kłaniając stuchat, w ich przodkowie w spuśdźnie zostaw ili,1 Negus i jego urzędnicy szanują wta-
końcu serdecznie ścisnął dtoń d-ra Ża- jak n. p. plemiona Semickie zasługują sność narodu i każdej jednostki zosob- 
giella i powiedział, że czuje wielką u nich na pogardę, albowiem one wy- na, nadając im zupełną swobodę rozpo-
sympatję dla wojowniczego narodu tworzyły w sobie charakter anti - h u - : rządzania swojein mieniem. Konfiskat stety, bliższej wiadomości o źródłach stycznia o godz. 8-ei wiecz. odegrana
Polskiego; na pożegnanie dai pierścień manitarny, szkodliwy z zasady innym majątków, ani żadnej innej własności Nilu nie podat. W kilka wieków póź- zostanie po raz ostatni interesująca
z rubinem, mówiąc: „Będziesz przeje-1 narodom, wyznającym chrześcijańską niema, żadnych bezprawnych nieludz- niej, bo dopiero w 1858 roku dwaj an- sztuka współczesna M. Trigera (prze- 
żdżał kraje, w których znajduje się dn- j prawdę. ! kich rozkazów rząd nie wydaje. Każdy gielscy uczeni geografowie Speke i k[a(j h . Pilichowskiej) p. t. „Szczęśfi-
żo złoczyńców, być może, iż pomimo j Abisyńczycy w ogólności przedsta-j poddany jest panem swej osoby i swe- Grant dotarli do jeziora Wictorja, nie we małżeństwo". Udział biorą: H. Du-
wieikic eskorty gdziekolwiek cię obra-j wiają typ ładnej rasy. Mężczyźni s ą ' g° niienia. W czasie wojny albo napa- wiedząc jednak, że jezioro to jest ź ró d -. njn - Rychtowska, E. Wieczorkowska, 
bują, żebyś zatem mógł ocalić swój ; wzrostu wysokiego silnie zbudowani niomin. ipm Ri^ionm Mim ten snosóh nomi- i aa Q̂ „oi,-m,i7iV'T i a ę?,,.

—  Teatr „Rewja* ‘ Dziś, we wtorek 
7 stycznia powtórzenie program u re- 
wjowego p.t. ,.Pieśń nad N ilem ",

Początek przedstaw ień o goJz 6.30 
i  9-ej

— T ea tr  Rewji „W esoły Murzyn* ‘
nl. Ludw isarska 4. Dziś p rem jera re­
w ji p.t, „Powszechne R ozbrojenie" w
2-ch częściach i 18 obrazach.

Początek przedstaw ień o godz. 
6.30 i 9-ej wiecz. Ceny miejsc od 25 
groszy.

CO GRAJĄ W KINACH V
PAN — „Gabinet figur woskowych" 
LUX — „Dwie Joasie".
HELIOS — „Dodek na froncie". 
CASINO — „Zaczęło się od poca­

łunku".
ŚWIATOWID — „Dla ciebie śpie­

wam.

Złodzieje w  internacie
WILNO. Z internatu białoruskiego

pierścien przed zbójcami, przywiąż g o ; mają oczy duże, czarne, błyszczące, peł
ści obcych plemion, wszyscy stają do łem Białego Nilu. W ten sposób pomi-

dn uda i zakryj bandażem, nasmaro­
wanym miodem, a możesz być pewny, 
*e złodzieje go nie skradną". — To 
mówiąc Negus wśród dźwięków pisz­
czałek i bębnów majestatycznym kro­
kiem opuścił salę.

KS. ŻAGIELL O ABISYNJI.

„Abisyńczyków — pisze ks. Żagiell
niepodobna porównać z barbarzyń­

cami, przeciwnie naród ten żyje trady- 
CJ9 swych przodków, których uważa 
za_ najstarszych i najszlachetniejszych 
między plemionami ludzi, istniałymi w 
najodleglejszej starożytności oraz jako 
Protoplastów innych narodów, które od 
njch początek wzięły, według podań A- 
asyńczyków, ich to właśnie przodko­

wie utworzyli pokolenie ludzi, różnią-

ne życia. Kolor twarzy bronzowy, czo-
broni. mo licznych dociekań i wysiłków dążą-

Abisynja przeznaczona jest, aby za- cycli do ustalenia źródeł Nilu, wszyst-

(Sadowa 9) wyniesiono różne rzeczy o 
I. Polakówna, M. Szpakiewicz i A. Szy- nieustalonej narazie w artości

to regularne, włosy czarne, wijące się j?ia w przyszłości, może niedalekiej, kie te wyprawy nie rozwiązały tego
w pukle, które im całą głowę ubierają 
i spadają na szyję".

O kobietach dr. Żagiell pisze z wiel- 
kiem uznaniem „kobiety są bardzo ład­
ne, zgrabne i wiele mają wdzięku, rysy 
ich twarzy i ust regularne, oczy czar­
ne, duże, petne ognia, zęby śliczne, ró-

pierwsze miejsce pomiędzy państwami problemu, dopiero Wilnianin dr. Igna- 
środkowej, a może nawet catej Afryki; cy Żagiell w 1864 roku pierwszy staje 
charakter bowiem jej mieszkańców, u- u żródet Białego i Błękitnego Nilu, rzu- 
legiszy raz wpływowi cywilizacji przy- cając światu nauki niewzruszoną praw-
jętej od Portugalczyków, będących z 
końcem XVI wieku i początkiem XVII 
wueku panami Abisynji — dążyt i za- 
wwne, perłowej białości, którym wdzię- ” Sze i™ zaprowadzenia

„fmiprh Hnrls.-P ™ nW óHtP niek- Porz?dku 1 dobrobytu w kraju na pod-czny uśmiech dodaje za obwódkę pięk­
ny kształt ust koralowych, co odbija się 
cudownie od bronzowego koloru ich 
twarzy, łagodnej i zawsze uśmiechnię­
tej. Wdzięk twarzy i tadne kształty 
zachowują Abisynki do 35 lat życia".

„Jest to naród b. pracowity, każdy 
z nich jest od lat najmłodszych wdro­
żony do pracy, do zajęcia, do ruchu

stawie moralnych zasad chrystjanizmu. 
Bo jeżeli gdzie, to wtaśnie w tym na­
rodzie rzeczywiście widzieć się daje 
prawdziwe młodociane poszanowanie re 
ligji Chrystusa i praw, jakie ona przy­
pisuje. Czy taki naród nie zasługuje na 
opiekę i współczucie jakiegoś potężne­
go państwa europejskiego, n. p. szla­
chetnej Anglji, owej godnej sukcesorkii .  _ ■ ,  — ■ L .11C  n i e j  r i  1 ej i j v v u  j  ^  w  m  * * *— j  o u  - —u  v u v r  k

ycn się od innych białą cerą, ksztaHną i ćwiczeń fizycznych, co go robi czyn- Rzym;ani aby mu podała swą dłoń, wy- ;
mi ♦ ^ C‘ała ‘ reguIarnościił rysów, plej: nym i muskularnym. Charakteru prawie dżwignęia z nieświadomości życia, a u- j m
re^n ZWane rasy kaukaskiei> z któ-f  ogólnie łagodnego, szlachetni są i sło- kaza(a drogę postępu i oświaty, którą 
dlai S,ę_pozmei uformowały ludy osie- ] wni. tbisyńczycy żenią się mając lat kroczą judy europejskie**.

ające Europę. Uczucie godności oso- 17, dziewczęta wychodzą zamąż w 14 
Ab'61"’ . . Jak'e zawsze cechowało ludy reku życia. PIERWSZY POLAK U ŹRÓDEŁ NILU.

,sy*ih wzmocniło się jeszcze i u- żołnierze służą do śmierci, król ich Legendarne źródła Nilu byty ciągle

dę, że Biały Nil bierze początek swoj 
z jeziora Victorja, zaś Nil Błękitny czer 
pie swe wody z jeziora Thana w króle­
stwie Szoa i tączj się z Nilem Białym 
około miasta Chartumu. Wszystkie 
rzeczki i ruczaje biorące początek z je­
zior podzwrotnikowym, są prawdziwe 
mi źródłami życiodajnej rzeki Nilu.

Jednocześnie dr. Żagiell był pierw­
szym człowiekiem na świecie, który 
wykazał połączenie jeziora Victorji z 
jeziorem Alberta, przepływając drogą 
wodną z jednego jeziora na drugie.

Tym prawdom nic zaprzeczyć nie 
może, -przed niemi nikną wszelkie dom­
niemania, wszystkie legendy i niepraw­
dziwe odkrycia.

Ignacy żagiell.

mański. Reżyser — Wi. Czengery. Ce­
ny propagandowe.

Koncert Grzegorza Ginzburga. Ju­
tro, w środę dnia 8-go stycznia o g. 
8 ni. 15 wiecz. odbędzie się w Teatrze 
na Pohulance jedyny koncert laureata 
I-go Międzynarodowego Konkursu im. 
F. Chopina Grzegorza Ginzourga. Ce­
ny miejsc specjalne. Bilety wcześniej 
do nabycia w kasie Teatru „Lutnia". 
Wszystkie kupony i zniżki nieważne.

„Straszny dwór" — opera SŁ Mo­
niuszki w Teatrze na Pohulance. W
czwartek, dnia 9 i w piątek, dnia 10 
stycznia (o godz. 8 m. 15 wiecz.) ope­
ra St. Moniuszki „Straszny dwór" — w 
wykonaniu najwybitniejszych sił śpie­
wackich z udziałem jednego z pierw­
szych tenorów polskich Kazimierza 
Czarneckiego, w partji Stefana. W par- 
tji Cześnikowej wystąpi p. W anda Hen 
drich. Tańce układu L. Sawiny - Dol­
skiej. Dekoracje — W. Makojnika. Chó­
ry wzmocnione. Bilety wcześniej do 
nabycia w kasie zamawiań Teatru „Lu­
tnia".

Zatrzymanie napastnika
WILNO. Zatrzymano Al. SzmejHsa 

(Majowa 75), który onegdaj koło mostu 
na ul. Ostrobramskiej zranił odważni­
kiem Aleksandra Minkusa (Beliny 39). 
Między wspomnianymi istniał zatarg na 
tle osobistem.

Nagły zgon
W ILNO —  W czoraj zm arła nagle 

70-letnia, Szejma Tojbinowa (Św. Ja ń  
ska 5) żona jednego z najstarszych  
jubilerów  wileńskich.

Zamach samobójczy
W ILNO. —  Usiłował pozbawić się 

życia m ieszanką kwasu :zaneero i 
atram entu  bezrobotny Józef M ustej- 
kń> (Sosnowa 2). D esperata odwiezie 
Sto do szp ita la  św. Jakóba..'
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Z PRZEBIEGU MIEJSCOWYCH RYN­
KÓW LNIARSKICH Z DRUGIEJ PC 

ŁOWY GRUDNIA 1935 R.
Komunikaty z przebiegu miejsco­

wych rynków lniarskich za czas od 25. 
XI. — 9. XII. 1935 r. załączone kolejno 
\J prasie codziennej jak też i w p r a - . 
sie rolniczej (Tygodnik Rolniczy N r.] 
47—48, str. 580) wykazały pewien spa j 

dek cen na len międlony i trzepany,] 
oraz osłabienie popytu obok stale zw ię ; 
kszającej się podaży. Jedynie tylko po­
daż siemienia lnianego zgodnie z prze­
widywaniami malała i maleje system a­
tycznie co jest wynikiem wyprzedania 
znacznej części tego produktu przez 
rolników.

W  drugiej połowie grudnia dały 
się zauważyć pewne zmiany na miejs­
cowych rynkach lniarskich zarówno 
jeśli chodzi o włókno jak i siemię łnia 
ne.

Podaż siemienia lnianego w okre­
sie wymienionym malała w dalszym 
ciągu bardzo znacznie. Obok nieznacz­
nej podaży popyt siemienia lnianego 
był stosunkowo słaby w wyniku czego, 
na poszczególnych rynkach pozostało 
niesprzedanego od 35 — 70% dosta­
wionego siemienia, jedynie tylko w 
Miorach, Łużkach i w Brasławiu w y­
kupiono wszystko.

Ceny siemienia lnianego wahały się 
od 22 — 30 zł. za 100 kg. z ceną prze­
ważającą 25 — 28 zł. Najwyższe ceny 
notowano w Brasławiu 28—29 zł., w 
Miorach 25 — 30 zł., Łużkach 24 — 30 
zł., i Gródku k/M ołodeczna 26 — 28 
zł. W e wszystkich tych wypadkach za 
wyjątkiem ostatniego zaznaczył się pe­
wien nieznaczny wzrost cen. Na innych 
rynkach zmian większych nie zanoto­
wano. i

Ceny oraz podaż lnu międlonego 
w omawianym okresie uległy również 
pewnym zmianom. I tak  ceny w więk­
szości wypadków zwiększyły się pod­
czas, gdy podaż uległa znacznemu 

r^Iu. Zwiększenie się cen lnu 1 
międlonego przypisać należy zarówno | 
zmniejszeniu się podaży, w  porówna­
niu z okresem poprzednim sięgającym 
w wielu wypadkach do 50%, np. Wisz 
niew k/Bohdanowa, Raków k/Olech- 
nowcz, Smorgonie, Holszany i inne jak 
i pewnej poprawy sytuacji na wewnę­
trznym rynku włókna lnianego. Nie- 
sprzedanego lnu pozostawało od 20 — 
40%, w poszczególnych zaś wypad­
kach wyprzedano wszystko np. Kozia- 
ny, Nieśwież.

Ceny lnu międlonego w danym ok­
resie będą wynosiły: w rejonie Woło 
żyńskim za gat. I. średnio zł. 1 — 1.12 
za 1 kg. przy cenach najniższych zł. 
0.88 — 1.00. Raków k/Olechnowicz ł 
najwyższych 1.06 — 1.25 —  Łebie- 
dziewo.

Gat. II. średnio zł. 0.75 — 0.94 przy 
cenach najniższych zl. 0.50 — 0.62 — 
Łubcz i najwyższych zł. 0.94 —1 1.06 
Lebiedziewo.

Gat. III. średnio zł. 0.50 — 0.80 za 
1 kg

W  rejonach Miory i Hoduciszki — 
Dokszyce: i

Gat. I. średnio zł. 0.60 — 0.70 za 1 
kg. przy cenach najniższych zl. 0.44 — ] 
0.68 w Łużkach i N. Pokoście i naj­
wyższych zł. 0.69 — 0.75 za 1 kg. w 
Miorach. i

Gat. 11. średnio zł 0.40 — 0.60 
przy cenach najniższych zł. 0.31—0.44 ! 
w Łużkach i najwyższych zł. 0.62 — ; 
w Kozianach,

Gat. III. średnio zł. 0.25 — 0.40 
przy cenach najniższych 0.19 — 0 31: 
w Łużkach i najwyższych 0.38 — 0.44 
zł. w Miorach,

Pin ria y n U m
WILNO

i Wtorek, dnia 7 stycznia 1936 r. 
Muzyka popularna (płvtv). 7,20 Dzien­
nik poranny. 7,30 Na swojską nutę (pły 
ty ). 7,50 Program dzienny. 7,55 Giełda 
rolnicza. 8,00 — 11,57 Przerwa. 11,57 
Sygnał czasu. 12,00 Hejnał. 12,03 Dzień 
nik południowy. 12,15 Koncert orkie­
stry Stromberga i Kaczyńskiego. 13,00 
Wyjątki z op. W agnera: Walkirje
(płyty). 13,25 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 13,35 Muzyka popularna 
(płyty). 14,30 — 15,15 Przerwa. 15,15 
Codzienny odcinek powieściowy. 15,25 
Życie kulturalne miasta i prowincji. 
15,30 Piosenki i melodje w wykonaniu 
Iżykowskiego i Tychowskiego. 16,00 
Skrzynka P. K. O. 16,15 Koncert or­
kiestry 36 p. p. 16,45 Cała Polska 
śpiewa. 17,00 Płynny węgiel, odczyt J. 
Lewona. 17,15 Koncert orkiestry St. 
Nawrota. 17,50 Encyklopedja mówio­
na. 18,00 D. c. koncertu Nawrota. 18,30 
Program  na środę. 18,40 Słynni pianiści 
grają (płyty). 19,00 Czy warto czytać 
nowe wiersze? 19,25 Koncert reklamo­
wy. 19,33 Wyniki ciągnienia Loterji 
Państwowej. 19,35 Wileńskie wiado­
mości sportowe. 10,40 Wiadomości 
sportowe ogólne. 19,50 Pogadanka ak­
tualna. 20,00 Monolog. 20,10 Wesołe 
słuchowisko. 20,50 Dziennik wieczor­
ny. 21,00 Obrazki z Polski współczes­
nej. 21,05 Transmisja z Konserwator- 
jum W arszawskiego. 22,05 Odgłosy A- 
bisynji — reportaż. 22,30 Jakie czynni­
ki mogą wpływać na płeć potomstwa.

WARSZAWA 
Środa, dnia 8 stycznia 1936 r.

6.30 Audycja poranna. 12.03 Dzien­
nik poułdniowy. 12,15 „Współczesna

DziS ostatni dzieftCASIN0
J 0 A N  C R A W F 0 R D
„Zaczęło się od pocałunku

przepięknym filmie reżyieij i  
W , S. V A N  D Y K Ę

Cl

Nad prcgr tm : Dooatek kolom wy I m )n .  akta*! a.

HELIOSl A ^ O l F  D * J % $ Z A

Dodek na froncie"w ru lnow tze j wielkiej 
komedji muzyczne] ^

W p o zos t  rei. Znicz, Ćwiklińska, Helem*, Groisówna, Cybnlzki, Orwic, Chór Sie­
mionowi! Chór Dena. N i  żądanie publiczności CUD Ł"  1 ^

. K I l K a H  _ l  A*.
barwach natara lnych

REWJA [ Balkon 25 gr. Program Nr. 55 p. t.

N A D  N I L E A
Rewja w 2 częściach i 15 obrazach z udziałem Zayendy, Relskiej, 
Ostrowskiego, Rostańskiej, Jankowskiego, Opolskiego, Żejmówny, 
Początek codziennie 6.30 i 9 wiecz. W niedz. i święta 3 seanse 

£»■ 4 15, 6,45 i 9.15.

cie polskim. 15.30 Muzyka lekka. 16.00 j 
„Zagadki muzyczna" — audycja dla 
dizeci strszych. 16.20 Pieśni ludowe 
16.45 Rozmowa muzyka ze słuchaczem 
Radja. 17,00 „Stosunek do kłamstwa w 
życiu i w wychowaniu" —  odczyt. — 
18,00 „Świat się śmieje". 18,10 Wesołe 
KOiendy i kantyczki (z Krakowa). 18,30 
Skrzynka ogólna. 18,55 „Więcej dbało­
ści o nasze łąki" —  pogadanka. 1935 
Wiadomości sportowe. 19,48 Komuni­
kat śniegowy z Krakowa. 19,50 Repor­
taż aktualny. 20.00 „Gwiazdy przez j 
kalkę" — audycja rewjowa. 20.45 Dzień 
nik wieczorny. 20.55 Obrazki z Polski - 
współczesnej, 21,00 XI audycja z cy-

FAM . CHEM. FAR M „AP. KOWA15 KF WAR S7 AW«

klu „Twórczość Fryderyka Chopina . I 
gospodyni wobec zagadnień chwili"— 21.35 Szkic literacsi, wygłosi dr. Tade- j 
12,30 Koncert zespołu Haliny Adam- usz Boy - Żeieński. 21,50 „Książka, któ 
skiej. 13,25 Chwilka gospodarstwa do- ra daje zyski" —  pogadanka. 22,00 Mu- 
mowego. 15,15 Wiadomości o ekspor- zyka taneczna._____________________

MÓmeńtaińe 
działanie podskórne

w parę sekund potem
Podskórne działanie kremu Mouson kają do komórek, oczyszczają je, nadają 

rzuca się w oczy odrazu: momentalnie im prężność i jędrność. One też w krót- 
znika w porach skóry! i kim czasie odnawiają spierzchłą, szor-

Krem Mouson wygładza i matuje n a - ' stką, zniszczoną skórę, 
skórek, dostarcza tkankom odżywki, Przed użyciem kremu Mouson należy 
wpływającej na ich odbudowę pod dokładnie oczyścić skórę mydłem Cre- 
skórą.

Życiodajne składniki kremu ptzeni
i me Mouson.

a. m

E M E  M O U

RADA SPÓŁKI AKCYJNEJ
pod firmą

„Wileński Prywatny BanK 
Handlowy*' Sp. Akc.

niniejszem zawiadamia Pp. Akcjonar- 
juszów zgodnie z ęę 27 i 28 Statutu 
Banku, że w dniu 30 stycznia 1936 ro­
ku, o godzinie 6-tej po południu, w lo­
kalu Banku w Wilnie, przy ulicy Adama 
Mickiewicza Nr. 8, odbędzie się Zwy­
czajne Walne Zgromadzenie Akcjonar- 
juszów z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie i wybór prze­
wodniczącego. 2) Rozpatrzenie i za­
twierdzenie sprawozdania, bilansu oraz 
rachunku strat i zysków za rok 1935, 
podział zysków i udzielenie Radzie i 
Dyrekcji absolutorjum. 3) Zatwierdze­
nie preliminarza wydatków na rok 
1936. 4) Ustalenie wynagrodzenia dla 
władz Banku z wyboru. 5) Wybory 
członków Rady i Komisji Rewizyjnej. 
6) Wolne wnioski. Akcjonarjusze ży­
czący sobie wziąć udział w Walnem 
Zgromadzeniu, zechcą złożyć w Dyre­
kcji Spółki Akcyjnej w Wilnie, swoje 
akcje lub dowody depozytowe o złożo­
nych na przechowanie akcjach w in­
stytucjach kredytowych, najpóźniej do 
dnia 22 stycznia 1936 roku, do godzi­
ny 12-tej w południe (§ 24 Statutu). 
Upoważnienie na prawo głosu w for­
mie listu winno być złożone w Dyre­
kcji Banku nie później jak na trzy dni 
przed dniem W alnego Zgromadzenia 
(§ 25 S tatutu). Termin zgłoszeń spraw 
dodatkowych upływa dnia 11 stycznia 
1936 r.

„ K A P R Y Ś N A  h A R I E T T A *
aa]pląknle 'sza komedja muzyczna najnowsze) prc ■‘.akcji realizacji s łynnego 

W. S. VAN DYKEa z ulubioną gwiazdą m m  mm     m _■

Je&nette M a c  D o n a l d
_________________________________________________Ju ż  Jutro w  k lnie ,P  A H \

P A N I  Nieodwołalnie ostatni dzień

G A B I N E T  FIGUR WOSKOWYCH
MAC DONALD jpryiia KanwJuż ja tro  

słowik ekranu 
Jaenette

Wielka sensacja. Dziś pa raz 
ple wszy w Wilnie zachwy- 

Ił
IźtWowe lim ..Ś <1110 f Ił" WHilewiczi i  
< . u » „ O l a  c i e b i e  ś p i e w a m
Czarujące naeladjt. Hanaor. l e w  po Przepych wystawy, w rolach popisowych: 
wszechświatowe] sławy, niedościgniony śpiewak JA N  K IEP U R A  oraz porywa 
]ąca i urocza MARTA EGUE8TH. Nadprogram: Atrakcje dźwiękowe. Uwaga di* 
aniknięcia tłoku Dyrekcja Kina nprzejwte proai Szaaawną p u t l i c i c c ś ć  o panktu  
alne przybywanie na początki s e a n ió w :4 ,  6, 8 i 10,15. W soboty i nledzUle

początek o godz, 2-ej.

Lekarze
Dr. W O L F S O N

Choroby skórne, weneryczne i moczo- 
płciowe. Wileńska 7, telefon 10-67, od 
godz. 9 —  12 i 5 —  8.

SIOSTRA PIELĘGNIARKA b. stu- 
, dentk a m edycyny przyjmuje dy­
żury do chorych. Zastrzyki, bafikt. 
masaż, kateteryzacja. Miejscowość 
obojętna. M. Wilno, al. F’al w aryj­
ska Nr. 12 m. 2. Kreniowa.
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Kopno i sprzedaż

MŁODA OSOBA poszukuje prasy fcau 
celaryjnej, piszę aa maszynie ps- 
siadam prak tykę w biurach wi»jsk» 
wych. O ferty  do ,S łow a" peć J, O-

T A P C Z A N Y  aatomatycznie 
podnoszone poleca

Wacław Mołodeckl
al. j  g ie l loń i ln  8. Ceay k»nknreacyln>

-------------------------------------------------------------------------------

GABINETOWA maszyna nożna 
do sprzedania niedrogo, Kurland- 
ska 12 m. 1, Rose.

Proco zoofloroairao
CH RZĘŚCIJA N Ił' energiczny, uczci 
wy, z kaucją 1000 zł. j a to  ekspe­
d ien t do składu skór potrzebny. Zgło 
szenie: Wilno, ul. Parkow a Nr. 10 

: m. 4. Dąbrowska.

PAPUGA w klatce mosiężnej i duża 
agawa do sprzedania. Antokol 50 m 
2, tel. 7-94.

L o k a l e
Pokój z wygodtm i i używała oś­
cią telefonu, do wynajęcia dla 
sam otnego, Antokol 50 m. 2.

f r e b l a n k a  w y c h o w a w c z y n i
potrzebna n a  wyjazd, chłopczyk 6 
la t, dziewczynka 3 la ta  — wymagań* 
referencje. W iadom ość: Zaułek Ber­
nardyński 10 —  2.

. . .  . . . . l U l A ł A l ł t ł l l . m m i ^  , 1T ^

k ć z n e

& H U C H
S6LDW Y
/ T O J l / I E D U D O  
R f lA u H  P k O /Z K I 
OD B M  GŁOWY ZE 
DUBD4DBRYCZ

W  w

2 PO K O JE  z osobnem wejściem i  tale 
fonem do w ynajęcia od zaraz. G imnai 
ja ln a  4 m. 4. teL 22-48-

5 PO K O I i kuchnia zew szelkiem i wy­
godam i dc wynajęcia. Ciasna 13 — 7 
p rzy  ul. Ad. Mickiewicza.

Sporządzam BILANSE, zakładam i pro­
wadzę BUCHALTżRJĘ przedsiębiorstw 

| handlowych, przemysłowych j rołnk 
; czych. Kalwaryjska 11 m. 22,

| WDOWA lat 57, chora obłóżnie. 
w ciężkich materialnych warun­
kach prosi o pomoc pieniężną aa 
leczenie. Adres: Redakcja „Sło 
wa“ pod „Chora wdow»“.

. A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A ^ .

Poszukają pracy
' t f yłf fT w m m t r f m w t uuYiWWt

Inteligentny młody pracowity z 
dtagoletnią praktytą rządca-pi­
sarz prowiantowy poszukuje po­
sady rolnej do majątku, świa­
dectwa przedłożę, ul. Krzywe-Ko- 

Nr. 1 8 - 2 .

POTRZEBNY wspómik z kapi 
łem do solidnego przedsiębior 
stwa handlowego w pierwszoi 
dnym punkcie (ul. Mickiewicz: 
Informacje w Stowarzyszeni i 
pców Chrzęść, i w  Biurze Gra 
wskiego, Garbarska 1.

LEŚNICZY — młody, odważny, e doi 
konaie: oi świadectwami, niewypo­
wiedzianej posadzie, takow ą chciałbj 
zmienić wobec zaszłycl specjałinych o 
kolicznusci. Łaskawe o ferty  pros* kii 
rować do Nowogródka, skrzynka poci 
tow a Nr. 10.

KAROL I. DAŁY 14)

Purpurow e słońce
Nerwy mam silne. Szedłem więc nie 

oglądając się, choć na sercu miałem 
ciężar niemały. Nie chodziło mi w tej 
chwili o mnie, ale cóż za korzyść była­
by z mego trupa? Nie miałem ochoty 
odegrać roli bohatera z tuzinem kul w 
plecach, bez żadnej korzyści dla Gene­
rała i jego córeczki. Nie mogłem jed­
nak odwrócić się i skierować lufy rewol 
weru w brzuch szpiega. Nie pozwalała 
mi na to moja ambicja! Szedłem linją 
zygzakowatą, tak aby móc każdej ’ 
chwili rzucić się na ziemię i udać nie­
żywego. Chwilami przyśpieszałem kro­
ku, aby nie dopuścić wroga zbyt bli­
sko.

Przeszedłem tak ze sto kroków i . 
spokojnie, wszedłem do jakiejś b ram y.’ 
Bardzo głośno stukając butami, wszed­
łem na schody i zatrzymałem się na 
podeście. Przytajony za drzwiami, z 
rewolwerem w ręku, czekałem na wro 
ga. Nie czekałem długo: szpieg wykony 
wał dosłownie rozkazy. Napewno oba­
wiał się Marka Jarrowa więcej niż 
mnie! Mnie nie znał jeszcze! Posłysza­
łem kroki na schodach. Ktoś ostrożnie 
uchylił drzwi...

Drab wszedł i wyprostował się. W  
mroku oczy nasze spotkały się zupełnie 
blisko. Miałem ochotę wdać się w ma­
łą pogawędkę: chciałem zbudzić jesz­
cze większy strach w jego nieszczęsne] 
duszy. Niech wie, z kim ma do czynie­
nia! Ale nie udało się wykonać mych 
zamierzeń: ujrzałem przed sobą żółta­
wą twarz, wąskie żółto - zielone oczy. 
Przez chwilę wydało mi się, że to sam 
Marek Jarrow. Potem dostrzegłem w 
jego ręku nóż.

Lewem ramieniem uderzyłem go 
pod łokieć i wytrąciłem mu nóż z rę­
ki. Rękojeść rewolweru opadła ciężko 
na jego głowę. Nóż dźwięknął, padając.

Nogi ugięły się pod nieznajomym i ru­
nął na ziemię, jak wór.

— Marek Jarrow? — mruknąłem do 
siebie i nachyliłem się nad nim, świe­
cąc latarką kieszonkową.

Ale nie był to Marek Jarrow. Cho­
ciaż pysk podobny: żółty i jeszcze 
węższe oczy. Coś pośredniego, pomię­
dzy pokojówką Zorki, a jej wspólni­
kiem. Teraz zrozumiałem: byli ro Eu- 
razjaci, połączenie krwi azjatyckiej z 
europejską.

Wzruszyłem ramionami i schowałem 
rewolwer. Musiałem śpieszyć do gene­
rała. Jarrow urządził idjotyczny napad. 
To nie wyglądało na jego dzieło! Coś 
w tern być musiało? Ani on, ani ja 
nie mamy prawa popełniać omyłki, ka­
żda mogła decydować o naszem życiu! 
Coś musiało się rozkleić u nich, a mo­
że tylko ten człowiek stracił się, gdyż 
nie przewidywał, że wejdę do tego 
domu. |

Trzebaby wypytać go. W myślach 
wymyślałem sobie za lekkomyślność: 
należało przewidzieć to i nie bić go z 
taką siłą. Podniosłem jego powieki i 
zajrzałem w źrenice. Nie zbudzi się 
wcześniej, jak za godzinę. Mnie wy-: 
starczy narazie kilku minut, żeby zni-' 
knąć z jego pola widzenia. Numer 7-y ] 
czekał mnie u generała, nie mogłem 
zwlekać!

Wychodząc, byłem zupełnie zaab­
sorbowany myślami o głupocie tego 
napadu. To nie mógł być plar Marka 
Jarrowa! To zbyt sprytna sztuka. 
W prost ten drab miał za zadanie wy­
śledzić mnie, a ja, wchodząc do tego 
domu pokiereszowałem jego plany. Po­
szedł za mną i postanowił skorzystać 
ze sposobności...

Mimo zamyślenia, nie przestawałem 
pamiętać, że muszę zachować najwięk­

szą ostrożność. Nie wypuszczając z rę­
ki rewolweru, wyszedłem z domu, obej 
rżałem się i ruszyłem naprzód, nie wi­
dząc nic podejrzanego. Stanowczo, po­
zbyłem się szpicli! Minęła mnie jakaś 
kobieta z dzieckiem, staruszek, dwie 
taksówki minęły mnie i zniknęły na za­
kręcie. Przechodziłem właśnie pod la­
tarnią, gdy oświeciły mnie oślepiające 
reflektory samochodowe. Duży samo­
chód podjechał do chodnika, zakręcił 
gwałtownie i zatrzymał się prawie w 
pełnym biegu. „Niebezpieczna jazda!" 
— pomyślałem. Firanka na oknie odsu­
nęła się nagle i wysunęła się z poza 
niej lufa karabinu maszynowego. Szofer 
puścił maszynę w ruch, aby zagłuszyć 
odgłosy strzelaniny. Zrozumiałem zna­
cznie szybciej, niż to się da opowie­
dzieć, co się dzieje! Była to maszyna 
śmierci.

Naprawo była jakaś fcyama, runąłem 
ku niej i, jednocześnie z pierwszym 
wystrzałem leżałem na ziemi. Z twarzą 
przy ziemi zrobiłem kilka konwulsyj- 
nych drgawek i obróciłem się na bok. 
Podstęp udał się: strzelający złapał się 
na tą wędkę. Karabin zniknął za firan­
ką, a w oknie pokazała się pobladła 
kosooka twarz. Wystrzeliłem, nie pod­
nosząc ręki.

W ystrzału nie było słychać przy szu 
mie motoru. Blada twarz zalała się 
krwią. Firanka zapadła na okno. Sa­
mochód poderwał się z miejsca i z hu­
kiem odjechał. Nikt na ulicy nie sły­
szał strzelaniny. Nikt nie zwrócił u- 
wagi na leżącego pod ścianą człowie­
ka, który wstał nagle. Tylko ja jeden 
wiedziałem, że samochód wiózł trupa, 
w którego rękach tkwił jeszcze ciepły 
karabin maszynowy,

Ogarnęło mnie wielkie zadowolenie. 
P a n  wrogów był bardzo prosty i led­
wie, że się me udał! Właściwie urato­
wałem się cudem. Więc śledzono mnie 
tak pilnie! Musiało być kilku szpiegów, 
jeden z nich zatelefonował po ma­
szynę.

Przeciwnik tej miary, co Jarrow nie 
lekceważył mnie! Dwa napady w cią­
gu pięciu minut! Nie chodzi o to, czy j 
pierwszy był uplanowany, czy p rzy-j 
padkowy, gdyby się udał, byłbym tak i 
samo zimny i nieruchomy, jak i ten 
trup w samochodzie! Wyzwałem Mar­
ka Jarrowa i on moje wyzwanie przy­
jął, ale pierwsze kroki nie udały mu j 
się! Mam nadzieję, że moja ręka bę- j 
dzie szczęśliwsza!

Zorka! Przeklinałem ją, idąc. Jak [ 
mogła dojść do czegoś podobnego? ; 
Po tern co było między nami przed 
dwoma laty! Ale o tern zdążę jeszcze 
pomyśleć. Narazie musiałem wykorzy­
stać to, że jestem wolny od szpiegów. 
Wśliznąłem się do bocznej bramy do­
mu, w którym mieszkał generał.

Otworzy! mi jakiś nieznajomy. Nie 
potrzebowałem jednak tłumaczyć się 
przed nim. Wymówił szeptem moje 
nazwisko i oznajmił, że numer 7-y cze­
ka na mnie. „Czeka z niecierpliwo­
ścią!"

Generał spojrzał na mnie z nad swe 
go biurka, skinął głową i rzekł:

— Pomówimy potem, numer 7-y 
chce zakomunikować coś panu na osob­
ności. Myślałem... Miałem nadzieję, że 
to może dotyczy... Betty. Niech pan 
idzie prędzej.

Wszedłem do sąsiedniego pokoju. 
Drzwi zamknęły się za mną.

Numer 7-y dbał bardzo o zachowa­
nie swego „incognita". Nie chciał na­
wet przede mną zdradzić, kim jest. j 
Odkąd dowiedziałem się, z jakimi lu­
dźmi miał on doczynienia, nie mogłem ] 
mieć mu za złe przesadnej tej ostroż- ■ 
ności. I

W  pokoju nie było nikogo. Stół, dwa 
krzesła, lampa, półki z książkami i... I 
głos! Wydało mi się to niesamowite. Ni 
to radjo, ni to, djabli włedzą co! Glos 
był żywy, wyraźny, dźwięczny. Nie 
odrazu zauważyłem skrzynkę. Zwykła 
skrzynka, jaka bywa w sklepach. G łos ' 
wydobywał się z tej skrzynki. !

— Niech pan usiądzie, Mr. Wi- 
liams.

W jaki sposób głos przechodził 
przez tę skrzynkę, tego nie mogłem 
zrozumieć. Tern bardziej nie mogO 
zmieścić mi się w głowie, w jaki s p > 
sób mógł on mnie widzieć? Chyba że 
drut skrzynki nie szedł daleko i Nu­
mer 7-my stał może gdzieś za ścianą 
i widział mnie przez jakąś szparę! Zre­
sztą nie czas było na rozmyślania nad 
konstrukcją techniczną aparatów! 
Skrzynka zmieniała dźwięk głosu nie 
dopoznania. Nie można było poznać 
czy mówiła kobieta, dziecko, czy męż­
czyzna. Gdy usiadłem, głos zapyta!

— Czy gotów pan jest oddać dziś 
w nocy życie za córkę generała?

Nie lubię przesadnych frazesów. Nie 
lubię również, gdy ktoś próbuje mnie 
nastraszyć. Nie odpowiedziałem więc.

— Nie jest pan gotów? Nie chce 
pan?

Głos zabrzmiał ostro i nieprzyjem­
nie.

— Panie, — zacząłem. — Mówmy 
prosto i bez patosu. Nie potrzebujemy 
odegrywać jakichś dramatów! Panu 
chodzi o to, czy ja gotów jestem zary­
zykować własne życie w obronie dzie­
cka? Odpowiadam: tak.

— Pan jest ostrożnym człowiekiem, 
Mr. Wiliams!

W  głosie dźwięczała, zdaje się nuta 
drwiąca. Może wydało mi się tylko. Tru 
dno jest zorjentować się, gdy się roz­
mawia ze... skrzynką!

— Jestem naturalnie ostrożny, — 
przyznałem, patrząc wyzywająco na 
skrzynkę. — P-zez dzień dzisiejszy mia­
ły miejsce trzy próby pozbawienia mnie 
życia. Pierwsza na dworcu, przed dzie­
sięciu minutami — na jakiejś klatce- 
schodowej i przed ośmiu minutami na 
ulicy! Może sobie pan śmiać się, ale 
ja nie mam ochoty do śmiechu. Widzę, 
że zadałem ciężką robotę waszym lu­
dziom.

Skrzynka roześmiała się, potem po-

■ H H B n M n n n a B e s ,  -
słyszałem coś w rodzaju kaszlu i głos 
zaczął mówić znowu:

—  Ja wiem, gdzie się znajduje 
dziewczynka. Ale pan musi dostać się 
tam sam jeden. Przytem szanse wy­
dostania się stam tąd są minimalne.

— Niech pan mówi, gdzie jest 
dziecko! Szanse moje ja sam będę ob­
liczał! Jaki adres?

— Pan jest odważnym człowie­
kiem 1

— Dobrze już, — roześmiałem się. 
— Niech pan mówi prędzej. Dziecki 
grozi niebezpieczeństwo, a pan ględzi!

— Beze mnie pan nie da sobie 
rady!

— No, o tern pomówimy później! 
Marek Jarrow nie ujdzie mi z rąk.

— Wiem i on też wie. Dziewczyn­
ka będzie zamęczona o drugiej po pół­
nocy. Zniekształcone jej ciało będzie 
podrzucone rano na schody generała.

Zerwałem się z miejsca:
— On się nie odważył On., tego 

nie będzie, dopóki ja żyję!
— Taki w każuym razie jest jego 

plan. Pan musi1 działać, bez zwłoki. 
Pana on się tak nie boi, jak pan sobie 
wyobraża.

—  Myli się, w  takim razie.
— Marek Jarrow ma własnoręcznie 

zabić dziecko. Po pierwsze dlatego, że 
nienawidzi generała, powtóre, dlatego, 
że pan jemu grozi!, po irzecie, dlatego, 
że znęcanie się nad bezbronnem stwo­
rzeniem sprawia mu rozkosz

— Może pan nie podniecać mej nie­
nawiści. Z tym drabem ja się muszę 
rozprawić! Obiecałem to generałowi, a 
zresztą kocham dzieci!

— Mówię to wszystko, bo wiem, że 
się pan nie przestraszy. T y k o  pan mo­
że dać sobie radę z tym potworem.

— Do djabła. — Zniecierpliwiłem 
się. —  Kiedyż zacznie pan mówić o 
sprąwie? Ja czekam!

(D. c. n.).
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